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ej królowej yo ROK- XH, ŚRODA, 26 WRZEŚNIA 1934" ROKU. najgłośniejszy na święgie 
skiel, zaręczyła się z księ- : dyrektor cyrkowy, zmarł 
ciem Karolem Szwedzkim: w San Paulo, 


Dyrektor łódzkiego „Gongu“ zamordowany 


Tajemniczy mężczyzna w mieszkaniu dyr. teatrzyku Zygadlewicza. — 
Ostatnia rozmowa.—Ciężko ranny dyrektor zmarł nad ranem w Szpitalu 


3-letni chłopczyk jedvnym świadkiem zbrodni 


Łódź, 26 września. MALEŃSTWO TO BYŁO JEDY- Zygadlewiczowa, ujrzawszy swego gdzie ga poddano operacji, 

(kg) Wczoraj w godzinach wieczo-|NYM ŚWIADKIEM ZBRODNI. męża zalanego krwią, podniosła alarm. O godz, 2,30 NAD RANEM, ZYGADLE- 
rowych miasto nasze zostało zaalarmo-| Gy rajemniezg: mażczycoa ASALM Nadbiegła dozorczyni i kuzyn Zy- WICZ WYZIONĄŁ DUCHA. 
wane wieścią o strasznej zbrodni, do- Ape cze MAĆ ciosy APA gadlewiczowej, zamieszkały w tej sa- Ze względu na to, że ani na chwilę 
konanej w teatrzyku „Gong* przy ul. nym. temenu dzłeśko vooda Fałóśncj 31 MetUCHOMOŚCI. nie odzyskał on przytomności, policja 
Śródmiejskiej 17, na osobie dyrektora lak a j POZZO Po kilkunastu minutach przybyło już |nie zdołała go przesłuchać. 
44-letniego Romana Zygadlewicza. dyr è 5 pogotowie. Lekarz stwierdził szereg gie Władze prowadzą energiczne docho- 

Ostatnio w „Gongu“ odbywał się W tym momencie właśnie obudziła | bokich ran głowy oraz złamanie kości |dzenie, którego szczegóły chwilowo trzy 


konkurs amatorów gry scenicznej. się Zygadlewiczowa. potylicznej. „ .. |mane są w Ścisłej tajemnicy. ! 
Wczoraj en neni żą- NAPASTNIK RZUCIŁ SIĘ po! Nieszczęsnego dyrektora przewiezio- Zwłoki dyr. Zygadlewicza przewie- 
UCIECZKI. no natychmiast do szpitala św. Józefa, lziono do prosektorjum miejskiego. 


wieszone. Dyr. Zygadlewicz wcześnie 
udał się do swego mieszkania, które l 
znajduje sięrna terenie'ogródka przy W.| 7% nn nom ER A FP zt rtf pk 
Śródmiejskiej 17. 


Około godz. 9-ej wieczór, gdy Zy- R ka 
gadlewicz już leżał w łóżku i czytał SZ 5 | na $ IE f ony Wy Wa y 
gazetę, przez uchylone drzwi | 


WSZEDŁ DO PA MKS MEZ) ë „Hiościuszko* opadł pod Woroneżem. — Jeszcze 
j Kiin by, w jakiej sprawie przyszedł brak wiadomości o trzech balonach 
kz © dyrektora teatrzyku spa- WARSZAWA, 26 września (PAT)j , Radjo niemieckie podało wiadomość, mi nie widać. Jesteśmy przypuszczal- 


e: reko aś WISTS i miej sed: M 5 pęgeai relies spo > w nkalicy Semiagera, Frp 
; : 3 á s: |scowości Anna, położonej w odległości wodu uszkodzenia w pobliżu miejsco- liśmy się smutnej wiadomości z radia 
pe ide E7 Dokoh tror 85 klm. na południo - wschód od Woro | wości Dno koło Pskowa. o p. Ravain, że mu balon wyrwał się 
nich tezyletni chło deszcze hi neża. Balon polski „Warszawa“ przebył | bez kosza. Hynek“. 
spało i Balon przebył około 1,300 kim. w|według dokładnych obliczeń 1,280 klm. Rzecz niezmiernie charakterystycz- 
WN mm a RE prostej od Warszawy. Balon Ia Re że do pod: nie nadlatują A 
IWA | NHI j cuski „L'aigle“ lądował na południe o Warszawa, 26 września. ębie pocztowe, zabrane przez załogi 
WWW (seiko Luga, balon: „Zuerich 3“ Do Warszawy tanna 7 ph polskich M o Trery Uk p 
zwaicaria) lądował w odległości 65 |zrzucony przez polski balon „Kościusz- ły tylko dwa gołębie: od kpt. Hynka i 
Przed uruchomieniem kim. od Leningradu. ko“ w niedzielę, o godz. 7.35 wieczo-|od kpt. Burzyńskiego, przyczem ten 0- 
fabryk jedwabnicz ch| Dotychczas brak oficjalnych danych | rem. statni gołąb zagubił tulejkę z meldun- 
y 3 $ ' 
o balonach: Dux“, „U. S. Navy“, Kpt. Hynek pisze: „Jesteśmy nad, kiem. 
Łódź, 26 września. „Deutschland r! chmurami (2500 m.) widać księżyc, zie- | 
(k) W dniu wczorajszym został de- + a pa = 
initywnie zakończony długotrwały Pi 
nrak, jedwabników w Łodzi s ŁQPOÓW OUAI WIOKMIAFZY W AMETYCE: 


trwał 4 miesiące. 


O. godzinie 11-ei przed południem w z s a= 
Kadkiorócia praca OE a ER M Przewodniczący komitetu strajkowego, Gorman, zwraca się do pre 


rencia, na której została podpisana u- | Zydenta Roosevelia. — Dymisja gen. Johnsona,kierownika N.R.A. 


rwa, a RODOWE do dnia Nowy Jork, 26 września. ,mowaniu do pracy strejkujących wielu|nach Południowych liczne fabryki nie 
"gC kwietnia 1735 roxu. (Pat) — Przewodniczący komitetu :robotników zostało pokrzywdzonych. W | zostały jeszcze uruchomione. W północ- 
Wskutek strajku robotnicy nie tra- strejkowego oświadczył, iż w kilku ośrod ;sprawie tej Gorman zamierza zwrócić |nej części kraju 182 fabryki, zatrudnia- 
cą prawa do urlopów i nie mogą z tego | kach przemysłu włókienniczego w Sta-jsię wprost do prezydenta Roosevelta, — jące ogółem 68 tys. robotników, stoją w 
powedu nastąpić wymówienia. nach Południowych, istnieją dość silne, W niektórych Stanach np. w New Jersey | dalszym ciągu bezczynnie. W stanie Ten 
Jak się dowiadujemy, część fabryk |tendencje w kierunku rozpoczęcia pono- | i Maine praca w fabrykach włókienm: | nessee czynna jest tylko jedna fabryką, 


ła w tym samym pokoju. Prócz niej 


ruszy jeszcze w bieżącym tygodniu, na|wnie akcji strejkowej, gdyż przy przyj- czych idzie normalnie. Natomiast w Sta Nowy Jork, 26 września. 
| cc OSTORZAWERŃC EWĄ tey NE NAP PU TY | „ami 
ciagu przyszłego tygodnia. Ó e jął dymisję gen. Johnsona ze stanowiska 
Kobieta leci do stratostery kierownika narodowego urzędu odbudo 
Konfrontacja Lindbergha Dziś ma nastąpić start października. Przed Ostatecznem ustą- 
pieniem, przedstawi ©0n prezydentowi 
dziecka „A Brat prof. Piccarda, Jean Piccard, no egzamin, jako pilotka balonowa. Be: | < n 
Nowy Jork, 26 września | który od dłuższego czasu bawi w St.Zjed dzie ona kierowała balonem, podczas eunn 
do Frento: ew Je ), gdzie Lind-| wystartować do lotu stratosferycznego. | wacjami naukowemi. — Jest to pierwszy H 
O BU ze e Ww locie tym będzie towarzyszyła mu żo lo kobiety do stratostery., Uczniowie nie mogą 
K £ K i S F A brać udziału w kwestach 
t d publicznych 
Pożar w klasztorze Krwawa tragedja w cyrku pod Skarżyskiem ya FOO 
Lwów, 26 września. | Zakochany akrobata targnął się na życie.|. 0 —, W, dniu wczorajszym, do 


tomiast pozostałe będą uruchomione w (Pat) — Prezydent Roosevelt przy- 
wy. Gen Johnson złożył swe funkcje 15 
ze sprawcą porwania [ego Nowy Jork, 26 września. ma, Małżonka Piccarda złożyła niedaw- sprawozdanie z działalności N. R. A. 
(Pat) — Państwo Lindbergh przybyli |noczonych Am. P., zamierza dzis rano gdy jej mąż, zajmie się wyłącznie obser 
cą porwania jego dziecka Hauptmanem. 
wszystkich łódzkich szkół średnich i po 


W nocy wybuchł w Żółkwi, w klasz- Skarżysko-Kam., 26 września. mowę ze swą ukochaną Pisarską, a gdy wszechnych, nadeszło zarządzenie z 
torze Oo, Bazyljanów, gwałtowny pożar, Dziś, w cyrku wędrownym w Wierzb ta odmówiła zgody na zawarcie związ- warszawskiego kuratorjum w sprawie do 
który strawił budynki mieszkalne i go-|niku, rozegrała się krwawa tragedja mi- ku małżeńskiego, strzelił do siebie z re- konywania zbiórek publicznych na -tere- 
spodarskie oraz stodoły. Zachowały się |łosna. Akrobata, Willy Wojciechowski, wołweru trzykrotnie, nie szkół. 
tylko murowane staqnie. kochał się bez wzajemności w artystce,i Ranny Wojciechowski walczy ze Kuratorjum wydało zakaz  uczestni- 

Przyczyna pożaru nieznana, Wamdzie Pisarskiej. śmiercią. |czenia młodzieży szkolnej w wszelkiego 

Wojciechowski odbył ostateczną roz! [rodzaju zbiórkach publicznych. 


++ SK Lo m Z i mW kn A 


SEKOWAC Z) 
Pr 
> 
N 
, 
WEŃ) 
wa 


Kraków, 26 września, 
- Proces morderców ś. p. Garncarzów= 
ny trwa. 

* Sędziowie, strońy i audytorium 
wsłuchują się w skupieniu w słowa o- 
skarżonych, by wybadać, czy mówią 
prawdę. Oskarżeni nauczyli się już tak 
dobrze swych ról, z takiem przekona- 
niem opisują poszczególne momenty 
przygotowań i przebiegu zbrodhi, że 
zdowałoby się, że cd ludzie mówią beze 
względną prawdę, 

A 


WŁADYSŁAW BOBRZECKI, 


f* Gdyby jednak oskarżonym włerzyć, 


musjanoby przyjąć, | 


é 
"ŻE GARNCARZÓWNA BYŁA TRZY ' 


RAZY MORDOWANA — ŻA KAŻDYM 
RAZEM INACZEJ 
Jeszcze jeden szczegół rzuca się w 
oczy. 
Dotyczy on Bobrzeckiego i Śchenki- 
rzyka. Obaj twierdzą, że byli w ostat- 


IOMIEKCÓW GOMMCATZÓWNY 


miem. Jak doszło do tego, że wy, aka- 
demicy, wtajemniczyliście w swój plan 
Dofica, człowieka prostego, który swem 
zachowaniem mógł was zdradzić 1 któ* 
ry rzeczywiście to uczynił, Co wami 
wtedy kierowało? Bo to wobec faktu, 
że nie daliście mu rękawiczek i teraz 
zwalacie na niego całą winę, robi wra- 
żenie, żeście go umyślnie w tym celu 
wzięli do sprawy. Jak pan to wytłuma- 
czy? 

Bobrzecki chwilę milczy, poczem 0- 
świadcza, że Doniec był sprytny i on 
uważał Dońca za kolegę. Wszystkie pla 
ny były wraz z nim omawiane. 

Adw. Bardel: Dlaczego pan nie ukoń 
czył gimnazjum, szkoły przemysłowej, 
nie pracował nigdy stale na posadzie? 

Oskarżony: Miałem ciężkie warunki 
Życiowe. One na to wpływały. 

Adw. Bardel: Czy pan był lunaty= 
klem? 

Osk.: — Słyszałem 6 tem, 

„ Sędzia Horskl: — Twierdzi pan, że 
nie mieliście zamiaru zabijać Garnca- 
rzówny. Dlaczego więc, skoro widzie- 
liście, że Doniec leży na niej i dusi ją, 
nie przeciwdziałał pan temu. Przecież 
mogliście obaj z Sche.itzyk'*m öze- 
szkodzić temu, oderwać Dońca od ofia- 
ry I tym płaszczem lekarskim, który 
pan przyniósł, związać służącą, zakne» 
blować jej usta, a potem mogliście sobie 
kraść, ile wam się chciało. 

Adw. Ostrowski: — On nie miał wte 
dy czasu naradzić się z p. sędzią. 

Sędzia Horski wzburzonym głosem: 
dą pytałem oskarżonegona nie (p, ob- 
ońcę. 


prawa krytykować sędziego. 
Adw. Ostrowski: Przepraszam 
bardzo, nie miałem tego zamiaru. 
Sędzia Horski: — Więc niechże pan 
to wytłumaczy, dlaczego tie przeszko- 
dziliście zamordowaniu służącej, gdyż 
pan, jako człowiek inteligentny, musiał 


— 


niej chwili przed dokonaniem zbrodni.| wiedzieć, jak się skończy to uduszenie. 


tak zdenerwowani, że nie zdawali sobie 


nili odruchowo. 
Na wstępie wczorajszeł rozprawy 


zapytuje przewodniczący Bobrzeckie- |żenia zarzuca panu 


Osk,: — Byłem tak zdenerwowan 


gð. 
Adw. Aschenbrenner: — Akt oskar- 
wyreżyserowanie 


go, czy przyznaje się do tego, że mówiłitej sprawy. Czy tak było? 


Schenkirzykowi o zamiarze ograbienia 
dr. Nuessenfelda. 

Bobrzócki: Nie, myśmy o tem wspól 
nie mówili. 

Przewadniczący: Schenkirzyk mió+ 
wił przeciwnie, że pomysł teń wyszedł 
od para. 

Oskarżony: Tak. 

Adw. Hoimoki - Ostrowski: Dlacze= 
go wy dwaj mieliście rękawiczki, a Do- 


'niec nie miał? 


Oskarżony: Ja niewiem. Ja miałem 
jedną parę, a oni jedną. 


fyle zarabiała!” 


Adw. Ostrowski: To znaczy, że każe 
dy z nich miał po jednej rękawiczce? 
Oskarżony: Schenkirzyk miał jedną 


Osk.: — Nie. 
Adw. Aschenbrenner: = A od kogo 
więc wyszła myśl okradzenia dr. Niies- 
senfelda? 

Osk.: — Ode mnie. 

Adw.: — Kto ułożył cały plan fa- 
bunku? 

Osk.: == Wspólnie go układaliśmy. 
W czyjem mieszkaniu? 

Osk.: = W mojem. 

Adw.: — Kto wsypywał do wódki 
pastylki na uspokojenie i kto rozdzielił 


— 


| rękawiczki 


Bobrzecki odpowiada wyrmijająco. 
Adw.: — Przez kogo poznał Schen- 


„Przecież pańska żona kirzyk Dońca? 


sk.: — Przeze mnie. 

Adw.: — Pan twierdzi,, że pan nie 
odgrywał głównej roli w tej sprawie. 
A dlaczego wziął pan dla siebie tysiąc 
dolarów z tego smutnego zysku, dlacze- 
go ponadto wziął pan 50 dolarów na 


parę i Doniec jedną, ale on rekawiczek | drobne wydatki? Dlaczego żaden z nich 


nis włożył. 
Sędzia Horskl: Panie Bobrzecki, pro- 


nie wziął tych pieniędzy dla siebie? 
Bobrzecki odpowiada znowu, jdk 


Szę mi wytłomaczyć, co panem kiero-/ zresztą na większość pytań, wymijają- 


wało, że wpadł pan ma myśl okradzenia 
dr. Nuesenfelda? Przeciż żona pańska 


|co. 


Nie może jednak wyprzeć się tego, 
że on w griincie rzeczy był główną sprę 


zarabiała 750 zł. miesięcznie. Nie dzi-|żyną całej sprawy. 


wiłbym się, gdyby pan to zrobił jako 
bezrobotny, ale nie rozumiem  dlacze- 
go brał ste pań do takich rzeczy, mając 
zraczne dochody. 


Bobrzecki milczy, wreszcie po kil- 
kakrotnych upomnieniach sedziego od- 
powiada: — Nie umiem tego wytłuma- 


czyć 


Sądzia Horski: Może więc wytłuma- 
czy pan drugą rzecz, której nie rozu- 


Adw. Bardel: — Kto przyniósł plá- 
stelinę i odbijał na meblach odciski pal- 
ców 

Osk.: — Schenkirzyk. 

Adw. Aschenbrenner: — A kiedy w 
sobotę po południu wyszedł od Schenki- 


rzyka ten groteskowy plan związania | 


doktora i jego pacientów. — to kto te- 
mu przeszkodził? 
Osk.: — Ja. 
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Z zeznań oskarżonych wy. 
nika, że (łarncarzównę 
trzykrotnie mordowano. 


Co się działo w miesz= 
kaniu lekarza. Tajem= 
nica rękawiczek mor- 
derców, — Kto kłamie 


Na tem zakończone zostaje przesłu-! dłem, ujrzałem že klęczy na kurze | 
chanie Bobrzeckiego, poczem przewod- | wyciąga z niego teczkę z pieniędzmi 


niczący poleca wezwać trzeciego Oskar 

żorńego, Kazimierza Schenkirzyka. 
Podczas pierwszej rozprawy był on 

najbardziej przygnębiony i 


nieśmiały. | pokoju na półce. 


Zabrałem się wówczas do odbijania 
odcisków palców na meblach, wytar- 
łem papierośnicę od w przed- 

auważyłem też, że 


Teraz wchodzi już śmiałym krokiem ipod stołem w salonie podrzucono bron= 


pewnym głosem rozpoczyna swe zezna | 


nia. 


I Schenkirzyk 
nie przyznaje się 


Podobnie jak Bobrzecki, i Doniec 
przyznaje sią do udziału w rabunku, 
NATOMIAST WYPIERA SIĘ UDZIAŁU 

W ZABÓJSTWIE. 


Na pytanie przewodniczącego odpo- rzówny nie tknąłem. 
w Jorda- | rozprawie wypierał 


wiada, że urodził się w 1910 r. 
nowie, w kilka lat później przeniósł się 
z rodzicami do Krakowa, gdzie ukońs 
czył gimnazjum, a następnie przez 9 pół 
roczy uczęszczał do Akademji Sztuk 
Pięknych. Bobrzeckiego poznał, gdy 
chodził do gimnazjum i zaprzyjaźnił 
się z nim. Dońca poznał dwa lata te- 
mu za pośrednictwem Bobrzeckieśo. 

Przew.:- — Dlaczego przyięliście 
Dońca do swego towarzystwa? 

Osk — Bobrzecki interesował się 
nim, jako typem. 

Przew.: — A jak to było z temi ra- 
kami? 

Osk.: — Doniec powiedział, że zda- 


toby się zrobić jakąś „robotę”, trzeba 
tylko postarać się o narzędzia. 
Przew: — Czy. to pan rysował, 


Proszę p. przewodniczącego 0; 7RKi? 
źwrócenie p. obrońcy uwągi, że nie ma | 


j; 
- Ósk — Nie i 

Przew.: — A czy mówiliście o doko' 
nywariu jakich kradzieży? 

Osk.: — Tak, mieliśrny różne plany, 
"Raz poszliśmy na Mikołajską, ale wróci= 
liśmy z niczem. 

Przew.: — Bobrzecki przeczy temu, 
byście kiedykolwiek byli na Mikołaj- 


ef. 
Schenkirzyk usiłuje teraz cofnąć 


y, e 
sprawy z wielu rzeczy i wszystko czy=|że nie zdawałem sobie sprawy z nicze- | S1%» le udaje mu się to jednak. Na dal 


sze pytanie przewodniczącego Opisuje 
szczegóły przygotowania do zbrodni. 

Przew.: — Od kogo wyszedł po- 
mys! okradzenia dr. Nuessenfelda? 

Osk.: — Od Bobrzeckiego. 

Przew.: — Czy on był inicjatorem 
napadu i wyznaczył wam role? 

Osk.: mz Tak. 

Przew.: — To znaczy, że kierował 
wami? 

Osk.: — Nie, 
równocześnie. 

W dalszym ciągu opisuje Schenki- 
rzyk, jak wybrali się pierwszy i drugi 
raz na miejsce zbrodni, ale nie mogli 
swego planu wykonać, W sobotę popó* 
łudniu wyjechał w towarzystwie Boe 
brzeckiego do Radziszowa, gdzie Spę- 
dzili niedzielę, poczem wrócili do Kra- 
kowa i tu zeszli się 14 maja rano. 


„To Doniec dusił!” 


— Doniec miał pójść pierwszy — 
opowiada Schenkirzyk — wejść do mie 
szkania i załatwić się ze służącą, a my 
mieliśmy za nim wejść. Doniec poszedł 
z paczką, my zostaliśmy ma czatach i 
usłyszeliśmy krzyk. Podbiegliśmy do 
mieszkania. Doniec stał w przedpokoju 
ze służącą. W tej chwili poczułem 
pchnięcie i wpadłem do salonu. Odwró- 
citem się i ujrzałem, 

ŻE DONIEC LEŻY NA SŁUŻĄCEJ 
I DUSI JĄ. 
W chwilę później przyniósł Bobrzecki 
płaszcz i rzucił go na twarz Garnczarów 
ny, a mnie wskazał gestem, abym po- 
szedł do kuchni. Więcej się już dziew- 
czyną nie zajmowałem i zabrałem się 
|do przeszukiwania mieszkania. Ja szú- 
kałem w biurku, Bobrzecki zaś poszedł 
do drugiego pokoju. 


umówiliśmy się trzej 


| 


Kiedy tam wsze=' 


żówy kapelusz 2 inicjałami „S. Si 
który przyniósł Bobrzecki, Potem wy* 
szliśmy razem z mieszkania. 

Przew.: = Czy mlał pan sktwawio» 
ną rękę i czy ocierał pan krew ręka” 
wiczką? 

Osk.: ac Nie. 

Przew.: — Więc pań. twierdzi, że 
to wszystko robił jeden Doniec? 

Osk,; — Ja tego nie twierdzę, mô- 
wię tylko, co widziałem, Ja + Garnca- 

(Na poprzedniej 
się Śchenkirzyk 
udziału w mordzie, ale przyznał, że 
przez chwilę przytrzymywał Garnica- 
rzównę. — Przyp. redakcji). 

W dalszym ciągu zeznań twierdzi 


|Schenkirzyk, że nie brał również t- 


działu w rożbijańiu biurek 1 kufra. (Do- 
niec twierdzi, że wspólnie to uczynii). 

e zag ke opisuje, jak wraz ze 
spólnikami udał się pod kopiec Kośclusz 
ki i jak pei tam łup, przyczem Bo- 
brzecki przeliczał pieniądze, a on zapisy 
wał na pudełku od papierosów, 

rzew, Z czego pan miał krów na 
chusteczce ? 
sk, — Z nosa. : 

Przew, — Dlaczego więc wypalił pan 
te plamy? | 
Osk, — Bo Doniec tak kazał, 
aj 2%'€bdcie FBK po zakopańłu 
upu Jo 
POS 2. Pomlisny odo miasta, 

Przew. — Nieprawda, pojechaliście 
tramwajem, | $ l 

Osk, -- Tak, pojechaliśmy do głów» 
niej agat potem udaliśmy się do PK: 
O. do jednej znajomej pani. 

Przew, — Po 607 

Osk, — Dla spędzenia czasu. o | 

Przew, — Bobrzecki jest bardziej 
LN 0 SOA wziać 
wiedziny były już w p wyrobie- 
nia sobie RA ) y 

Osk, — Może według jego zdania. 

Przew, — Czy w „Esplanadzie” powie 
dział pan tego wieczora: „ja tego nie 
przeżyję?" 

Osk, — Możliwe. 

Sędzia Horski: — Czy nie intereso- 
wał się pam przez cały czas kradzieży, 
co się ze służącą stało? 

Osk. == Byłem ogromnie zdenerwowa 
ny i nie mogłem zastanawiać się nad tem 
Wiedziałem, że ma zarzucony ña twarz 
płaszcz lekarski I byłem przekonany, że 
jest związana, O tem, że nie żyje, dowie» 
działem się dopiero z gazet, 

Sędzia Horskl: — Czy pan sądził, Że 
wacza kradzież nie wyjdzie najaw? Co 
wąs skłoniło do narażania swej opinii i 
SEM Pod czyim wpływem 
pan 
Osk. — Nie zastanawiałem się nad 
tem. Rozmawialiśmy o takich rzeczach I 
to przyszło potem samo. 

Sę Horski; — Ale dlaczego prze 
cież zastanawialiście się nad tem długo? 
Osk, — Ja chciałem pomóc matce. 

Sędzia Horski: — Tak, pan chciał po 
móc matce, żeby jej przynieść taki 


wstyd. 
Sohońkizykć milczy, 


Swiefny wyczyn snor'ffwy 


Przew. — Czy pan powiedział: jeżeli 
ktoś ma dużo pieniędzy, a nie umie ich 
spożytkować, to należy mu je ©debrać 1 
dobrze je użyć i że uważałby pan to za 
świetny wę snortowy ? 

Osk. — Nie, (Na poprzedniej rozbra* 
wie nie przeczył temu — przyp. red.) 

Prok. dr. Spólnik: — Pan dawniej 
przyznawał się tylko 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej.) 


do kradzieży, a. 


Nr 267 


(Dokończenie). 
dzisiaj 
Dlaczego? 

Osk, — Uważałem, że ten termin oz. 
nacza to samo, teraz wiem, że rabunek | 
oznacza kradzież z użyciem przemocy. | 

„Pirok.: — Jak więc zrozumieć pań- ! 
skie dzisiejsze przyznanie, Twierdzi | 
pan, że nie tknął nawet palcem Garnca- 
rzówny, a przyznaje się do rabunku. Ja- 
kiej więc przemocy pan użvi: 

Osk.: — Żadnej. Brałem tolke udział | 


26.1X 


sali wielkie poruszenie, | 
igl 
Dr. Nuessenfeld zeznaje: 


Przew.: — Pamięta pan doktór dzień 


|14 maja? | 


, Św.: — Tak jest. Wyszedłem tego: 
dnia z domu około godz. 8 rano i poje-i 
chałem tramwajem do szpitala. a po-! 


TKSRESY ws: 


Mordercy Garncarzówny przed sądem 


| zo, poczem poleci? wezwać pierwszego dnią widział trzech osobników jednak 
przyznaje się pan do rabunku. | Świadka, dr. Józefa Nuessenfelda. Zja- nie poznaje, czy byli to oskarżeni. Garn 
i wienie się tego świadka wywołało na carzównę znał świadek jako dziewczy- 
(nę zdrową i silną. 


Następny świadek, Ryhńkiewicz, mon 
ter pocztowy zeznaje, że zgłosił się kry 
tycznego dnia około godz. ll-ei przed 
południem do mieszkania dr. Ntiessen- 
felda celem dokonania naprawy apara- 
tu telefonicznego, ale nikt mu nie otwie 
rał. 

omu przy ul. Potockiego 12 ą 
wiał z Garncarzówną krytycznego dnia 


rozma- 


Św. Józef Jusięga zatrudniony w 


w kradzieży, w której użyto tej prze- 
mocy. s PRZE |tem do Ubezpieczalni Społecznej. Pojo godz: 9 rano. W. czasie rozmowy za- 


Prok.: — aliście kiegy | dwiedzeniu kilku pacjentów wróciłem | qzyyonił ktoś do mieszkania dr. Nuessen 
siły i zręcanod Mac ce kiedy | po godz. 3,30 do domu. Zdziwiło mnie. ' felda. Garrcarzówna odeszła od okna 
Osk.: — Nie. On sam twierdził że Że Gamncarzówna nie otwiera drzwi, ; więcej już jej świadek nie widział. 
da sobie z nią radę. Byłem przekonany, | Timo: iż kilka razy dzwoniłem. Za)-|  D;. Braciejowski, sąsiad dr. Nuessen 
że uderzy ją tak, że straci przytomność | Złem przez dziurkę od klucza i uirza- felda przypomina sobie, że krytycznego 

i więcej się nad tem nie zastanawiałem. : (9 W przedpokoju na podłodze rozrzu- dnia 
Prok.: — Jak był podział ról między! 014 wielka ilość czasopism i rozmat- | SŁYSZAŁ JAKIŚ KRZYK. 
wami? i tych. papierów. jale nie zdawał sobie sprawy skąd on 
Osk.: — Doniec miat wejść do miesz.| WIEDZIAŁEM JUŻ, ŻE COŚ SIĘ | pochodzi. 


; 18 si STAŁO. i ape i 
zawojać nas. Nie czekalismy jednak na w» Płacili złotemi dolarami 


mi nas. a czekaliśmy jednak na ANE rd ke 2 
ego wezwanie 1 weszliśmy sami do! CZEM. PrZEGPOKOJU na p z Í i - 
mieszkania, bo zdawało nam się, że ktośi łem papierośnicę, która zwykle leżała ao UA Ps wdała ae 
idzie po schodach. Krzyku przedtem niej W kufrze oraz rekawiczki. W salonie 2 nych, z któremi Bobrzecki i Schenki- 
słyszeliśmy. już obok drzwi leżała Garncarzówna. izvi. bawili się celem wyrobienia sobie 
Prok.: — Pan zacierał ślady, żeby; Twarz jej była zakryta kilimem, Od- i; Są to Marja Dawidowska i Kr 
utrudnić policji pracę. A co miało się| rzuciłem go i ujrzałem, że była blado- Styna Krasicka. Okazuje się, że podob- 
stać z Garncarzówną? Przecież ona|]Siua. Zbadałem tętno na rece Í szyi i nię jak i na poprzedniej rozprawie, nie 
was mogła wydać. przekonałem się, że Garncarzówna już stawiły się. 
© Osk.: — Ja się tem nie zajmowałem, | nie żyje.  Wybiezłem natychmiast z Wobec tego sąd wzywa świadka Bo 
bo to do mnie nie należało. Myśmy o| mieszkania i zaalarmowałem sasladów, | chenka z Mydlnik. Przewoził on swym 
niej przez cały czas nie rozmawiali. którzy zadzwonili po policje. Po po-' wozem Dońca i Wanata z Przegorzał 
Prok.: — Czy nie dlatego unikaliście | wrocie do mieszkania stwierdziłem, że ido Rajowic za co otrzymał złotą mone- 
tematu, bo wiedzieliście, że Garnca- | jest splądrowane. Otworzyłem biurka tę 20-dolarową. Doniec powiedział mu, 
rzówna nie żyje? > szafy i kufer, z którego zrabowano ko-|że to jest moneta 2-dolarowa. Świadek 
Osk.: — Nie. myśmy poprostu nie | sztowiości i pieniądze. Wszystko zwró udał się do pewnego szynkarza, który 
chcieli o niej mówić. cono mi. za wyjatkiem 5 monet 20-do- opowiedział mu o morderstwie, a wów- 


l wych i około 800 dolaró s bank- Bocł k udał si licję. 
Scysia pomiedzy HABE | 2 ODA A 0-7 a T E R rosbnzach  Badnurska 
obrońcami 


Prok.: — Czy denatka była silna? 

Św.: — Tak. była dość silna. nata złotą monetę 20-dolarową, 
Następnie szereg pytań zadaje Schen 
kirzykowi adw. Hofmokl-Ostrowski, dą- 


Sędzia Horski: — Czy była wyso- zaniosła na policję. y ; 
ka? Czy Doniec mógł dać sobie z nią] ` Skolei zeznaje kochanka Dońca, Cię- 
żąc do wykazania, że Bobrzecki i Schen- 
kirzyk byli głównymi inicjatorami i 


radę, icielewska. Doniec nocował u niej, je- 
can zbrodni, a Doniec tylko pion-| 


którą 


Św.; — Była tel wysokości co Do- dhak nie widziała u niego pieniędzy ani 
w ich ręku. 


Na tem tle-dochodzi do scysji. mię- 
dzy adw. Ostrowskim a adw. Aschen- 


zmia poradzić, ERA ZORY SSE 
Fei - Następny skolei świadek Paluch, go- 

a. 00 —Pp ie dotknał Dzieje łupów ZRTOŻNIATZY | pod: Cięcielewskiej, zeznaje, że o- 
k $ AH MO- GONA Następnie zeznaje nadkomisarz Po- trzymał od Dońca w prezencie 10 monet 


Garncarzówny i Bobrzecki jej nie do-| 5 i j 
i i lak, ik wydzi 76 , 20-dolarowych i złoty zegarek. Przyjął 
tknął, tylko wszystko zwałacie na tego zrani ow EIER W 'te rzeczy, ponieważ obawiał się, że go 


biedn y ; _| Krakowie, ; 
MY la "między godz. 4 a 4,30. Znalazłem tam dnak policja i wszystko odebrała, 


gz WAR RZEJ MORDO- , wielki nieład. Na podłodze leżała Garn-: , Skolei zeznaje wuj Dońca, Stani- 


Gv oan nAi » unao l carzówna z zakrytą twarza. Wokół Sław Pazdalski. Doniec został areszto- 
Czy die żal a oa Dońca och szyi miała pętlę z płaszcza lekarskiego. | ży p E DLE W OR a lać 
ofiary? acc: opine toktadnie wygląd, 0, Pie WNEJORIRNER „RUPEE TIA 

Osk.: — Trudno mi mówić, że coś | Mieszkania po dkryciu zbrodni i prze-, | ś., ń 
robiłem, skoro doprawdy nie dotknąłem | bieg dochodzenia, które doprawadziło' de mek OWY KA DA No. 
Garncarzówny. Z tej linii nie cofnę sle. | do ujęcia sprawców. Z zeznań tych 0-| com dezciwym i pracowitym 
Adw. Ostrowski: — Życzę panom, | kazuie się między innemi, że Bobrzecki| =“ Nast nie zozodi PUEA Lud- 
aby i sędziowie przystał wam uwie- | ukrył walizę z kwotą 1050 dolarów, ię Pazdalski wuj > Regina Kwatero- 
rzyli. którą skradł z łupu, w lecznicy, w któ-| „a_ ciotka Dońca. U MTI AYO świad- 

Następnie zadaje  Schenkirzykowi | rel przebywała wówczas jego żona. ka zósławit DEAS część łupu, a drugi 
kilka pytań prokurator, poczem wypytu- Skolei wchodzi na salę starszy przo- przewiózł wraz z Fafarą część pienię- 
je go adw. dr. Aschenbrenner, zadając |downik służby śledczej, Piskor. Rów=|qzy do Żegociny Świadek Suessman 
mu pytania, odnoszące się do jego ży- | nież i ten Świadek opisuje przebieg do-| „a; + - 
cia. chodzenia oraz historję odnalezienia 

Schenkirzyk wyjaśnia, że matka jego|łupu. Łup znaleziono w wielu kryjów- 
jest wdową, otrzymuje tylko 60 zł. ren-|kach w Krakowie, na Olszy, w Kocmy- 
ty i żyje w biedzie. Dawniej dopomagał |rzowie, w Żegocinie pod Boclinią. Pie- 
jej lekcjami i otrzymywał stypendjum, |niądze były ukryte w ogrodach. stodo- 
ale w ostatnim roku stracił oba te Źró-|łach. stajniach, na polach, w rowach, 
dła dochodu i znalazł się w nędzy. wśród kamieni, u znajomych i u krew- 

Adw. Aschenbrenner: — Ile pan do-| nych Dońca. 
stał z podziału tych pieniędzy, której Następny świadek inż. Ludwik Blueh- 
zmieniliście w drodze pod Kopiec. taum, lokator domu przy ul. Potockiego 

Osk.: 20 zł. Wydałem je na zwrot |nr. 12 zeznaje, że widział w przeddzień 
RY” a następnie w restauracji i ka- |zbrodni jakiegoś osobnika, który rozgłą 
wiarti. ; 

Na tem przewodniczący zarządza 
przerwę. 

Po przerwie ogłosił przewodniczą- 
cy otwarcie postępowania dowodowe- 


zatrudniony w biurze przy ul. Potockie- 
go 12 widział w przeddzień zbrodni 
dwuch osobników, z których jeden, po- 
dobny do Dońca, pytał o pokój do wy- 
najęcia, a drugi, podobny do Bobrzec- 
kiego, stał na boku. 


Go mówi brat 
Bohrzeckiego 


Duże zainteresowanie wzbudzają ze- 
znania Św. Stanisława Bobrzeckiego. 
Sensację wzbudza fakt, że Świadek 

twierdzi, iż on nie poznał brata z Doń- 

BOBRZECKIEGO. cem, a przeciwnie sam poznał Dońca za 

Drugi lokator tej kamienicy archi-| pośrednictwem brata. Było to w dru- 
tekt Jakubowicz na dwa dni przed zbro-' zieji połowie ub. r. Pewnego dnia wre- 


dał się po klatce schodowej. 
OSOBNIK TEN BYŁ PODOBNY DO 


Dziś 
uroczysta 
premjerz! 


KINO 


„EUROPA“ 


y KINO- TEATR 
MIRAŻ 
359 
11 LISTOPADA 16 
pod nową dyrekoją kino-teatrów „METRO — ADRIA? 


Dzis początek o godz, 4-ej po poł. 


Dziś i dni następnych | 


Wspaniały film rosyjski, reżysera MA. 


zeznaje również, że otrzymała od Wa-|d 


niec, Mam wrażenie, że skoro się bro- biżuterii. Doniec opowiadał jej, że znaipołeca wezwać św. Kędziankę, która o- 
niła, ieden AM arsi żę mógłby sobie | duch akademików "Władka i Kazika,j| kazuje się jednak bliską -krewną saa 


ka wystawia mu pochlebne świade- 


Czar Wiedeńskiego Wale 


a 
Narutowicza 20 * Nadprogram Challenge 1934 r., zwycięstwo bohaterskich lotników kpt. Ba ana i Płonczyńskiego 


„POŻAR NAD WOLGA“ 


Turżańskiego, 7 Natalją Kowznko, Albertem Prejean 
| INKYSZENIEWEM bohaterem filmu „Burza nad Azją* w rolach głównych. ; ! 


str. 8 


i — 
D 


czył mu jego brat Władysław, narzę- 
dzia do włamania, które świadek wrzu- 
cił do Wisły. W jakiś czas potem zna- 
lazła matka w piwnicy inne narzędzia 
Część z nich sprzedała, a resztę wyrzu- 
ciła. Krytycznego dnia rano przyszedł 
do świadka Doniec z kartką od brata i © 
pożyczył 2 złote. Około godz. 10 przy- 
szli wszyscy trzej i zostawili u niego 
Jakąś paczkę, po którą więcej nie zgło- 
sili się, Na drugi dzień rozpakował świa 
dek paczkę i znalazł w niei dwie puste © 
flaszki od piwa. O zamierzonym rabun- 
ku świadek nie słyszał i żadnych pienię | 
dzy u brata nie widział. | 

Adw. Aschenbrenner: — Czy pan 
zauważył, bv kiedyś Schenkirzykowi 
szła krew z nosa? 

Św.: — Tak, to było dość dawno. 
Schenkirzyk był wówczas u nas. 

Obrońca: — Czy Doniec chciał panu 
dać rewolwer? | 

Św.: — Na kilka dni przed zbrodnią 
chciał mi sprzedać duży rewolwer bę- 
benkowy za 15 zł., ale ja nie chciałem, 
bo nie miałem pieniędzy. 

Przewodniczący do Dońca; — Jak to > 
było z tym rewolwerem? 

Osk.: — To jest wszystko niepraw= 


da. ; 4 

Adw. Ostrowski do Dońca: — Jak 
więc wytłumaczy pan, że świadek mówi 
o tym rewolwerze? 

iec; — Nie wiem. 

Adw, Ostrowski: — Więc ja panu wy 
tłumaczę. Chodzi o to, żeby wzmocnić 
tłumaczenie Bobrzeckiego, że na miejsca 
zbrodni szedł z rewolwerem, nie Schen 
kirzyk lecz Doniec. j 

— Ja mówię < 


Stanisław Bobrzecki: 

szszerą prawdę, j 
Adw. Ostrowski do Dońca: — Panie 

Doniec, bardzo proszę powiedzieć praw 


2 j 

Doniec: — O tym rewolwerze pierw 
szy raz słyszę, Ja miałem tylko mały re. 
wclwer, który zakopałem wraz z pie- 
niędzmi, ' 
Przewodniczący zwalnia świadka i 


kirzyka i uchyla się od zeznań, | 
«Następnie  zeznają świadkowie. od- 
wodowi Dońca, Pierwszy z nich właści- 
ciel sklepu Kutrz, u którego Doniec pra 


stwo. i 
Sędzia Horski: — Dlaczego zwolnił 
go p z posady: | 
w; — BO nie miał dość siły do robo. 
ty. Był słabym chłopcem, r 
Oświadczenię to wywołuje wielkie 
poruszenie, ki 
Dwaj dalsi świadkowie Rauch i Bo- 
leń wydają Dońcowi pochlebne świa- 
dectwo. i 
Na ter: przewodniczący  odroczył 
sprawe do dnia dzisiejszego. ; 
DZIŚ ZEZNAWAĆ BEDĄ MIĘDZY IN- 
NYMI MATKI OSKARŻONYCH. 
W czwartek odbędzie się w mieszkaniu 
dr. Nuessenfelda wizja lokalna. 
PRZY- 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU, _ 
n E I EERE RE AN SZT NEAS I 


Skrófy telegraficzne 


— Policja stołeczna wykryła główny skład 
kolpertowanego nielegalnego pisma «Nowa 
Sztafeta“, Ozółem skonfiskowano 8000 gzeni= 
plarzy i przeprowadzono szereg rewizji. 42 oso 
by osadzono w areszcie. 7 

— Pertraktacje, toczące się między zórni- 
kami angielskimi a przemysłowcami nie dopro= 
wadziły do dodatniego rezultatu. W związku z 
tem należy się liczyć, że w najbliższy ponie- 
działek wybuchnie strejk. 

— Do sekretarjatu Ligi Narodów wpłynęło 
pismo posła Afganistanu, który prosi o przyję= 
cie tego państwa w skład Ligi Narodów. Afga= 
nistan będzie 59-vim członkiem Ligi, 

— Taifunt, jaki szalał przed kilku dniami 
nad Japonją, zniszczył całkowicie hodowlę 
sztucznych pereł, unosząc w głąb morza pół- 
tora miljona ostryg, które miały wydać perty. 


Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1035 
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 — „Boston jest jednym z winowajców 
_ | on podpalić pewno musiał, 
Bo są dowody dostarczone 

Przez psa Medora i Kubusia! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODA, 26 września 1934 r. 

,6-45—%6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
| sze. 648—6.58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 708—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25: Dziennik poranny. 7 25—7.35: Muzyka (pły- 
PAA 7.35—7.40: Chwilka pań domu  7,40—7,50: 
Zapowiedź, programu. 7.50—-8.00: Koncert rekla- 
"mowy. 8.00 — 11.57: Przerwa: 11.57 — 12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
12.10—13.00. Koncert zespołu Adama Hermana. 
| Transmisja z Krakowa, 13,00—13.05. Dziennik 
południowy. '13.05—13.30. Utwory A. Ketel- 
__ bey'a — płyty, 13.30—15,30, Przerwa. 
1530—15.35. Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.35—1545. Przegląd giełdowy. 
545—16.00. Fraśment teatralny. 
16.00—16.45. „Z dziejów walca" — reportaż mu- 

,zyczny w oprac, M. Jaworskiego. 
1645—17.00. „Listy od dzieci" — omówi red. 
-— B, Stelański. 
17.00—17.25. Recital śpiewaczy Zofji Żmigród- 


| Fedyczkowskiej. 

|17.25—17,35. Pogadanka dla kobiet p. t. „Matka 
l i sórka” — dja af. à 
17.35—17.50. Muzyka lekka — płyty- 


17.50—18.00: Poradnik sportowy. 

: Muzyka (płyty). 

! .15: Repertuar teatrów. 

18,15— 18.45, Koncert kameralny. Wykonawcy: 
Tadeusz Ochlewski (skrzypce) i Ignacy Ro- 
senbaum (fortepian). 
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Lato minęło. 

-Coraz bardziej chłodne stawały się 
złociste promienie słońca — coraz zim- 
niejsze były usta Henryka, kiedy cało- 


syt prawie tak samo szary, jak te mgły, 
ttóre poczynały włóczy się nad ziemią 
w późne wrześniowe poranki. 

= Gzasem tylko bardziei złote iskry 
pożądania rozpalały się w jego źreni- 
ach i wtedy na chwilę — stawał się 
znów tym miłym i ciepłym Henrykiem 
jak dawniej. Ale zdarzało sie to tak 
rzadko i na krótko — jak krótkie były 
ciepłe południa babiego lata. 

Oboje już od miesiąca mieszkali w 
kraju. 

_ Piękne podróże i włóczęga po świe- 
kie pozostały za nimi. Joanna mieszkała 
W pięknym pałacyku męża tuż niedałe- 
Ko jego wielkiej. z czerwonej cegły zbu- 
dowanej fabryki. Pałacyk przemysłow- 
za położony był w niewielkim lecz pięk 
hym parku. 

' Kwitły tam teraz chryzantemy — 
białe jak suknie japońskie gejsz, kolo- 
rowe dalje i astry. i 
"Tu i tam na kwietnych rabatach prze 
kwitały ostatnie — spóźnione — her- 
baciane róże. 

Joanna lubiła spogląda na nie przez 
bkno lub przechadzać się powoli ścież- 
cami ogrodu. Była to właściwie jeji je- 
dyna radość. s 
_ Potem poczęły padać jesienne desz- 
sze, wielkie płatki dalii i georzinij, ni- 
by kolorowe wielkie łzy, popadały na 


a 


Porólczesma powieść prawdziwa 
Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze” i innych 
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wał Joannę—a w oczach jego był prze-; 


I.chociaż trzech jest oskarżonych, 
Nie winię nazbyt pierwszych dwoie, 
Tylko Bostona fabrykanta, 

On głównym sprawcą zdaniem mojem!“ 


Eeklo? Fu radjo? 


18.45— 19.00. Odczyt gospodarczy p. t „Rozwój 
gospodarczy ziem północno - wschodnich" 
— wyśł Roman Ruciński. 

19.00—19.20. Muzyka lekka z danc, „Adria“, 

19,20—19,30. Pogadanka aktualna. LEE 

19.30—19,45. D, c. muzyki z danc, „Adria”. 


19.45—19.50. Odczytanie programu na dzięń na- 


stępny. 

19.50— 20.01). . Wiadomości sportowe. 

2%).00—20.45. Muzyka lekka w wykonaniu Okte- 
tu Squirea — płyty. i ' 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce", 

21.00—21.30. Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Zbigniewa Drzewieckiegp. 

21.30—21.40. Pogadanka o Danii. 

21.40—22.00: Koncert muzyki duńskiej, poprze- 
dzony przemówieniem z okazji Święta Na- 
rodoweko Danji. 

22.00—22.15; Koncert reklamowy 

22.15—23,90. D, c. koncertu muzyki duńskiej. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

2305—23.30, D. c. muzyki duńskiej. 
23.30—24.00. Muzyka taneczna z danc. „Adria”. 
DZIS SŁUCHAMY: 

15.30, LONDYN (National). Koncert symfon. 
20.00. LONDYN (National). Koncert symfionicz- 
ny z. Queen's. Hallu. 
20.00. STOCKHOLM. Recital fortepianowy 
Iso Elinsona. i 


20:05. WIEDEŃ, Koncert uroczysty z okazji 10- 
lecia Ravafu, £ | 
| 20:30. STRASBURG, „Księżniczka dolarów” — 


operetka Leo Falla. 


BE 
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ziemię — i Joannie zabrakło nawet i 


go. 
Wielkie luksusowe pokoje pałacyku 
wydały jej się dziwnie puste, zimie i 
nieprzytulne. Samotnie błądziła po sa- 
powrotnie. MEOE 

Na myśl o tem odczuwał Barkowski 
niechęć do Joanny, która zrabowała mu 
lonich, nie mogąc sobie znaleźć miei- 
$ca — ani też sensu dla swego życia, 
które prezchodziło obok. 

Była bluszczem, potrzebującym ko- 
niecznie opleść się o coś stałego i mo- 
cnego. Była kwiatem—kobietą, nie mo- 
gącą żyć bez słońca czyjejś miłości. 

Coraz mocniej przekonywała się 
Joanna, że uczucie, jakim ją darzył 
Henryk nie było nigdy miłościa. 

Ten wysoki — ponury trochę — 
mężczyzna pożądał jej tylko. Joanna 
przedziwnie mocno grała-mu na zmy* 
słach — może jak żadna inna kobieta 
przedtem. Ażeby ją posiąść i zdobyć, 
gotów był nie cofnąć się przed żadną 
ofiarą, a nawet ożenił się z nią, nie mo- 
gąc inaczej dojść do celu. 

Ale teraz, kiedy młode i zibkie ciało 
Joanny przestało być dla niego taiemni 
cą, kiedy już tyle nocy spędził w jej ra- 
mionach — zmysły jego poczęły styg- 
nąć. 

Coraz bardziej zaczął trzeźwieć. 

Kochał swobodę i nigdy nie zamie- 
rzał się żenić. Teraz, kiedy miesiące 
miodowe minęły — poczęły coraz częś- 
ciej nawiedzać go refleksie. czy aby 
zrobił dobrze wiążąc się z jedną tylko 
kobietą? 

Przypominało mu się jego dawne 
swobodne, kawalerskie życie. Flirty z 
pięknemi paniami z towarzystwa. szalo- 


Tragiczny oksperymeni 


Długo się iąkał biedny Boston 
Zanim ostatnie wyrzekł słowa: 

— „Niewinny jestem“ — To zrobiła 
Kucharka Króla Walentowa!* 


(Dalszy ciąg jutro) 
YDS 1 wię zer Dac ER 


niodacianego chemika 


Nieostrożny chłopiec odniósł rany wskutek wybuchu 


Poznań, 26 września. 

Przy ul. Poznańskiej 22 wvtarzył 
się tragiczny wypadek. spowodowany 
nieostrożnością  13-letniego chłopca, 
przyrządzającego materiały wybucho- 
we. 

Niejaki Mieczysław Kachlicki zaka- 
pił fosfor i usiłował przyrządzić sobie 
materiał wybuchowy. Podczas pracy 
mieszanina nagle wybuchła, rozrywa- 


jąc pudełko, niszcząc stół i ponadto ra- 
niąc chłopca, który odniósł okaleczenie 
twarzy i obu rąk. ; 

Rany głowy odniósł również ojcieę 
nieostrożnego chłopca. 

Wezwane pogotowie  przewiozły 
Mieczysława Kachlickiego do kliniki o: 
cznej ze względu na to, że ma on uszko» 
dzone oczy i grozi mu utrata wzroku. 


9-letni chłopiec--podpalaczem 


Z zemsty puścił z dymem zagrodę ojca swego 


Kielce, 26 września. 
(k) Onegdaj, we wsi Górno, pow. kie- 
leckiego, w zagrodzie Szczepana Mazur- 
czaka, wybuchł pożar, który strawił sto- 
dołę wraz z przybudówką i tegoroczne- 
mi zbiorami oraz oborę i narzędzia rol- 
nicze, — Straty wynoszą zgórą 3.000 zł. 
Policja w przeprowadzonem  docho- 


TITT} a yaaani dra e e ai u. ewoasca uhorosoczo! 
A REETTA EN ETTE ETETEA T AA ng awańturki z kabaretówemi aktorka- 


TO JEST 


imi — PIZYZORYYZASI żywcem z De; 
kamerona — godne Casanowy. 

To wszystko miało się skończyć bez- 
te wszystkie erotyczne możliwości 1 
przykuła do siebie. 

Były momenty, że nienawidził ie | 
tem więcej, żę i Joanna (która nie ko- 
chała go nigdy) nie robiła żadnego sta- 
rania, ażeby być dla niego miłą. 

I tak żyło przy sobie dwoje ludzi, z 
których ona poślubiła mężczyznę, ce- 


;|lem zapewnienia sobie dostatku i do- 


brobytu — on zaś by zaspakajać zwie- 
rzęcą swoją żądze. Nie trzeba się więc 
dziwić, że brakło w ich małżeństwie 
szczęścia. 
_ „Bardzo więc nudno i szaro było w 
zgubionym wśród drzew parkowych pa 
łacyku Barkowskich. 

Tymczasem rozpoczęła się na dobre 
jesienna szaruga. 

Barkowski coraz bardziei zaczął 
tęsknić za życiem wolnego ptaka. Co- 
raz częściej pod najrozmaitszemi pre- 
tekstami wymykał się z domu. 


dzeniu ustaliła, że pożar powstał z pod- 
palenia, którego dopuścił się 9-letni Jó 
zet Sulej, lat 9, ! 
Chłopiec w czasie przesłuchania, przy 
znał się do zbrodni, przyczem oświad- 
czył, że podpalił dlatego, że syn poszko- 
dowanego Mazurczaka, lat 13, przed 
trzema dniami zbił go podczas zabawy. 


|-zTstw Ghszota „mielniaioń vwosola” R 
mans! Mam wiele ttosk i pracy w;swo-; 
iej poryccz nie nożee się-więc dziwi 
jeśli nie zawsze jestem w dobrym hu“ 
morze. A prócz tego zapamiętaj sobie: 
nie poto wracam zmęczony pracą do 
domu, ażeby widzieć czyjeś zachmurzo- 
ne oblicze i wysłuchiwać czyichś wy- 
rzutów. Daruj, że gdzieindziej będę mu- 
siał szukać spokoju i wytchnienia, któ- 
rego nie mogłem znaleźć w domu. 

Tu wziąwszy ostentacyjnie płaszcz 
i kapelusz, wychodził z domu. 

Joanna pozostawała sama z swoje- 
mi ponuremi myślami. 

Przypominał jej się Roman. 

Czyż chłopak ten nie pracował sto 
razy ciężej niż Henryk i czyż stokroć 
bardziej nie był zmęczony, kiedy po 
skończonej robocie przychodził do niej 
w odwiedziny? A jednak zawsze był 
ochoczy i rozmowny i za Boga -nie 
przyznałby się, że kleją mu sie do snu 
oczy. Jego naiwiększym spoczynkiem 
po pracy była właśnie możność spędze- 
nia czasu z Joanną. 

I tu wyobrażała sobie Joanna, jak- 


— Mam ważne posiedzenie współ-; by ułożyło się jej życie, gdvby nie poz- 
akcjońarjuszy naszej fabryki — tłuma- woliła oczarować się bogactwu Hen- 
czył. a. 

I wracał późno w noc, lekko chwie-: Mieszkaliby w dwuch małych po- 
jąc się na nogach. i koikach. Joanna dbałaby zawsze o to, 

— Po męczącej konferencji poszliś- , ażeby było w nich czysto i schludnie — 
my trochę posilić się do restauracji. — | Obiad gotowałaby sama swoiemu chłop 
Poszło całe towarzystwo, wiec i mniej cu i zanosiłaby go potem do fabryki. — 
nie wypadało wykręcać sie — mówił|A po południu, kiedy Roman wracałby' 
do żony, spoglądającej na niego z nie-|Zz pracy, ona witałaby go z uśmiechem. 
mym wyrazem. ] Roman umyłby się i cały już czas aż do 

Te nocne eskapady powtarzały się | późnego wieczora byliby ze soba razem 
córaz częściej. Innym razem Henryk |Czasem wybraliby się do małego kina 
znikał na cały dzień — nie. starając się | na seans, czasem poszliby gdzieś na wi- 
nawet wytłomaczyć potem przed żoną.;zytę, a czasem zostawaliby w domu, 

Poprostu zaczął ją coraz bardziej ba-|gWarząc o wielu najrozmaitszych rze- 
gatelizować — jakgdyby była lepszą czach, nigdy zaś nie brakłoby im tema- 
służącą, a nie żoną jego. tu 

Parę razy próbowała Joanna prote- 
stować przeciwko podobnemu trakto- A z 
[waniu jej: i ona przecież miała swoją| _ Takie to marzenia snuły sie po glo- 
godność kobiecą i honor. wie Joanny. siedzącej w swoim boga- 

Ale Henryk wzruszał tylko ramio- tym. lecz jakże pustym buduarze. 
| nami. ł A deszcz jesienny dzwonił o okna. 
'  _— To trudno. moja kochana — mó-} Wielkie krople dżdżu spływały cicho 
wił=miodowe miesiące nie mogą prze-j po szybach, niby czyjeś ukradkiem wy- 
cież trwać wiecznie!.. Życie to nie ro- płakane łzy... 


I byłoby im strasznie. strasznie do- 
brze we dwoje... 


Napiseł: 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. |tylko dwoje oczu... Emilowi zdawało się, 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta-| że widział już gdzieś te ocży:.. I: nawet 


jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- > i ba 
? s os S dawał mu zo 
larz, Michał Wardan, w którego tece znaleziono ZA tarego, wyda ał się ard 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 4 70 . 
— Więc co pan radzi czynić... — za- 


że z mieszkania stolarza 
r y padła główna pytał Emil 
ona złotych. s ś 
Podejrzenie padło początkowo na młodą, — Sposoby mogą być różne... Jaki 
niezwykle piękną żonę stolarza, Justynę. którą| pan woli... 
jednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy — Więc wymień mi pan chociażby 
jeden z tych licznych sposobów... 
-— No, bo ja wiem... medytował Sta- 


zwalnia Sledztwo wykazało. że przed dwoma 

miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 
ry — Powiem panu tylko tyle: —- hra- 
bia jest również kokainistą... 


Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowe 
— Wiem o tem... Cóż z tego?.. 


zginął los loteryjny. 
wygrana w sumie mil- 


TO 


Piekarczyk siedział w jakieś knajpie 


w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdzą ponadto. że Justyna jeszcze za, życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
naąpróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
p aa Justa nazywa pcSpolicie 
„ladem“ i podejrzany osobnik. tytułujący się Zin + z 
„hrabią*, Świdelski znikł nagle po wykryciu Stary pokiwał głową. 
mordershaa vanur OBa tolarsa t ozesiidd], = ECH BIEBOADZDSNA frajer za prze- 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- ; s dodzieć 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała Od 28 Muszę p pn Bor ZI 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. [aler- | WSZYStKO, CO O tem MYSIĘ... IEC MDR 
czyk | Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- |na tylko w jeden - jedyny sposób wy do- 
AWA Uysżajkig — Czarnego Pająka... |być od hrabiego adres miejsca, w któ- 
2 A = 1 2 3 Aa 
apc mie aeleki, eta yw won rym ukryl las.. A mianowicie — pod 
kę. Iwierdzi on. iż jest niewinny ı nie spocznie | SĘPEM.... CASE POCBIĘDU ana DYR 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- by tu użyć?.. Gdybyśmy nawet uwię- 
cy mordu i nie odnajdzie loleryjnego losu. [ziii hrabiego, nie wiele to pomoże. 
Lecz qas magli. gdyż po upiywie czterech Tad | Uprze Się i nię powie ani słowa... Ja go 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego | ZNAM... „Ale wiadomo mi, że czego czło- 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za wiek nie powie ha lawie, to mu się 
to, że uważał Justynę za niewinną. wypsnie podczas Snu... Oczywiście, że 
„ Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przV* |nie podczas zwykłego snu, bo hrabia, 
czem chodzi mu nie o jej serce. lecz przede- śpiąc, najwyżej chrapie SBoGIE pewnie 
wszystkiem o jej gotówkę: Chce on ją nędzą i Piąc, LUIWYŻ i ' b ża. 
głodem zmusić do uległości, nie mówi... Słowem — trzeba go sztucz- 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił sie jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokaina. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiema APPOWAŻCU swego przystojnego „sio-| przy buteleczce piwa i obserwował 
aw doża jeszcze do po-| WSzystkich gości. Było to jego najbar- 
Mócy „Krzywewowóżwew  » DY dziej ułubione zajęcie. Nagle otworzyły 

Z hrabią prowadzi konszachty pewien ta-| się drzwi i do lokalu wszedł wywiadow- 
jemniczy osobnik w zwa maciejówce.| ca Mik. Piekarczyk znał go. oddawna, 

Jest to nałogowy, kokainisia, którego wszys-|, ie”. 
cy..mazywają „Starym ”. Gdy pewnego dia przy” W. UE z EL M wj PRACE 
Był on po „koky,, hrabia odmówił. mu, twier- ORN JadóWca_u ONI SIĘ SKI em Sr, 
e, że ię, a mu kokainy, dopóki Świdelski wy i zajął przy ñit miejsce: ; 
gdzie na wolności. W chwilę potem przybył również 

Stary jest z tego powodu wściekły, i aby! . ; A AS” 
zemścić się na hrabim, nawiązuje kontakt z je- nieodłączny towarzysz Mika — drugi 
go wrogiem — Emilem, „ . |wywiadowca, Talerczyk. 

WY „słarym” a Emilem wywiązuje się Obydwaj mieli niezbyt 1 
3 s e pam viae maskę, nikt nas tu niej 7 jSkarczYk, spoglądając na nich, uśmie- 
zobaczy — rzekł il. j chał się pod wąsem. - A 

_ — O, nie.. — odparł nieznajomy, — Maski| — Cóż to panowie dziś tacy zdehu- 
nie SR EZ A zasno Ta 178 morowani?.. Ciągle ten Świdelski za- 
— akim razie, kim pan jest? > 9 
— Może mnie pan nazwać lak, jak podpi- WETA kod 3t kA Od t 
sałem się w liście... alerczy mac ną ręką odparł; 
— Ą więc poprostu „Stary”?,.. : — A niech go diabli porwą... Bestja 
E Tak jt eon szczegółów, niestety, | w ludzkiej skórze... Z takim człowie- 
arazie panu ać nie mogę... dż n : : p 
Co pan mi ma do powiedzenia?,,. 4 kiem nikt sobie nie da rady... Pi ka 
— Wiem, że interesuje się pan sprawą losuj — E, tam... — pocieszał go Piekar- 


Wardanowej. Otóż chciałem zaofiarować panu;czys: — Wkońcu przecie go złapiecie... 
Swe ustupi i Już tam pewnie macie jakieś dane gdzie 

— Domyślam się, że nie robi pan tego bez- je iik 
interesownie,. Żąda pan wzamian zapłaty?,,, on się Ukrywa... 

— Oczywiście... 

Ile?... 

Pieniędzy nie chcę. 

A więc czego?.. 

„Koksu”'... 

Ach, tak.. Nałogowiec?... 

ak.. Przyznaję się otwarcie... Robię to 
wszystko dla zdobycia kokainy.. bez której żyć 
nie potrafię... 

— Dobrze... W takim razie możemy poga- 

dać,, Dam panu „koksu” ile pan tylko zechce, 
ale uprzedzam pana, że informacje muszą być 
ścisłe i stuprocentowo pewne!... 
Przekona się pan, że Stary innych in- 
formacyj nie ma.. A więc przystępuję do rze- 
czy,.. Los loteryjny Wardanowej jest w rękach 
hrabiego Stura.. 

— Wie pan napewno?..„ 

— Z całkowitą pewnością... Nie wiem tylko, 
gdzie on toen los przechowuje... 
zy pan jest z nim w komitywie?... 

— Ostatnio posprzeczaliśmy się trochę, ale 
to nie ma znaczenia.. Nie pierwsza to nasza 
kłótnia i ostatnia.. 

Czy nie ma pan przynajmniej jakichś po- | SA 
dejrzeń co do miejsca przechowywania losu?,..! wyŻKki... 

— Niestety, nie.. Hrabia pod tym względem —To co innego... — zgodził się Ta- 
WZA. „się bardzo od lej niego, nikt lerczyk, — I co pan teraz robi?... 
absolutnie nie wie, gdzie los jest u 20 AT; p : 

A w jaki sposób los ten dostał się w je- Nic... Włóczę SIę po knajpach R 
go ręce?,.. zbieram różne plotki.. I jabym mógł 
coś-nie-coś szepnąć panom do ucha... 

— Co pan niby wie?... 


wywiadowca — Znikł i basta... 

— Mnie pan nie zbuja... Pan napew- 
no coś wie... Mnie może pan Śmiało po- 
wiedzieć... — nalegał reporter. 


i odrzekł: 

| — A gdybym nawet wiedział, to 
mam akurat panu zdradzić tę tajernni- 
cę, żeby pan jutro w gazecie wszystko 
osmarował?.. A mnie potem wyleją z 
policji!... 

— Gdzie ja mogę osmarować?... 
Przecie już nie pracuję w „Telegra- 
mie“! 

— Nie pracuje pan?.. — zdziwił 
się Talerczyk. — A dlaczego pan już 
tam nie pracuje? A | 

— Bo pokłóciłem się z naczelnym 
redaktorem... Nie chciał mi dać pod- 


— To też jest jego tajemnica... Jedno 
tylko mogę powiedzieć... Widziałem w 
jego ręku los nr, 16699... 
Tak, to jęst właśnie 
nowej... | 

Emil przyglądał się z zainteresowa- 
niem Staremu. Nosił wysokie buty i czar naliśmy się już, że ona jest niewinna... 
ne palto do kolan. Twarz była zupełnie Może Świdelski zrobił to za jej zgodą, 
niewidoczna. Z poza maski błyszczało ale ona do tego ręki nie przykładała... 


pierw wy mi coś powiedzcie.. Znacie 
los Warda- może adres Wardanowej?.. 


— Ona nas już nie interesuje... Prze 


m 


tęgie miny. | 


— Nic nie wiadomo... — wykręcał się! 


Talerczyk wychylił kieliszek wódki! .,, 


— Hola, hola!.. Po porządku:.. Naj- 


prowadziła się na inną ulicę... Przeko-| 


Diablica 
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nie uśpić, a wtedy wszystko wyśpie- 
WA... 

— Więc chce go pan zahypnotyzo- 
wać?.. 

— Nie znam się na tem... Ale znam 


|taki proszek, który działa jak hypnoza... 


Chory wpada w gorączkę i wtedy 
wszystko wyśpiewuje... Słyszałem o ta- 
kim proszku, używanym przez policję a- 
nierykańską... Gdy 
bandytę, który nie chciał przyznać się 
do popełnionei zbrodni, zaraz dawali 
trochę tego proszku... na drugi 
śpiewał wszystko aż miło... 


— A ma pan ten cudowny prószek?.. | sj 


— Mogę się wystarać... Stary wszy- 
stko potrafi... 


— To doskonale... Pomysł jest wca- | w szafie! 


ie nie zły... Podoba mi się... A jak go 
się w czyn wprowadzi?.. 


mu niby w prezencie trochę „koksu“. 
Powiem, że to najlepszy „Koks“: który 
udało mi się przypadkiem gdzieś zwę- 
dzić... On jest wielkim amatorem takich 
rzeczy... Dam mu na próbę... A przed- 
tem już zrobię odpowiednią domieszkę 
i sprawa będzie załatwiona... 

Emil poklepał Stareśo po plecach 
rzekł: 

— Widzę, że masz głowę na karku... 
! Wart jesteś „„koksu' jak się patrzy!.. 

Uścisnęli sobie ręce... 


i 
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— A sądzicie, że Świdelski jest 


onl.. 
Eir a 
>. — ÅA może pan śądzi, że było 
iczej? — oburzył się Mik. 
— Ja tak myślę... , 
airs Więc. kto zabił-stolarza?.. — za- 
„pytał Talerczyk. ky 
— Nie chcę nikogo oskarżać, bo nie 


ina- 


|GroFiadze śledztwa w tei sprawie, ale 
„za Świdelskiego ręćzę.., 
| — — Lepiej nie wtrącaj się pan do tej 
sprawy... — poradził mu wywiadowca 
Mik. — Już my wiemy lepiej jak ta 
¿sprawa wygląda... Świdelski zabił i nie- 
ima gadania... Dlaczegoby się ukrywał, 
"gdyby nie zabił? 
| — Kto wie... — odparł dwuznacz- 
nie reporter. — Może ma w tem jakieś 
| powody... 

— Powody... — zadrwił Talerczyk. 
'— Znamy się na takich powodach... 
Bez potrzeby nikt się nie ukrywa i nie 
| ucieka z karetki więziennej..Coś w tem 
musi być... 
|  — Pewnie... — potwierdził Piecza- 
rek. — I ja powiadam, że coś w tem 
musi być... Cała rzecz w tem, że nie 
į możemy się zgodzić co do istoty tych 
,powodów... Ale mniejsza z tem... Popii- 
my sobie panowie... 
Trącili się kieliszkami.. W. knajpie 
jstawało się córaz goręcej.. Wielki po- 
kój napełniał się coraz to nowymi gość 
mi.. Drzwi się prawie nie zamykały. 
'Wśród przychodzących przeważali lu- 
dzie wątpliwej wartości moralnej. Wi- 
dać to było z ich tępych, zbrodniczych 
twarzy. Podchodzili do szynkwasu, na 
chylali się do ucha stojącego za szynk- 
wasem właściciela, mrugali znacząco 
oczyma w stronę wywiadowców i zaj- 
mowali miejsca przy stolikach, racząc 
się wódką i zakąskami. 

Talerczyk i Mik często odwiedzali 
tę knajpę. Tu zawsze można było się 
czegoś dowiedzieć. Z tych samych po- 
wodów przychodził tu również Pie- 
czarek. Różnorodność spotykanych tu- 
taj typów fascynowała go poprostu... 
Teraz ' również nie spuszczał oka -z 
przez które przechodzili różni 


A jeżeli Świdelski nie zabił, to 
skąd znalazł się Czarny Pająk w jego 
szafie? — zagadnął nagle Mik. 

— Aha... właśnie... — potwierdził 
Talerczyk. 
| Pieczarek wzruszył ramionami. 
|  — Nie wiem... Ale to jeszcze nicze- 
go nie dowodzi... 


dzień | Nikt nie ma, 


Sensacyiny i 
romans i 


współczesny ` 


— Jakto?... Takiego samego pająka 
znaleziono przecie w ręku zamiordowa- 
nego Wardana!.. Już ja się dowiady- 
wałem w tej sprawie!.. Takich pają- 
ków dużo w mieście niema!.. One by- 
ły dawniej modne, ale teraz już z mo- 
dy wyszły i w sklepach nie dostanie 
pan ani jednego... Czy pan ma takie 
pająki przy sobie?... — zapytał Taler- 


naprzykład łapali| czyk, zwracając się do reportera. 


— Nie... Skądże?.. 

— A widzi pan!.. Ja też nie mam... 
oprócz jednego człowie- 
ka Świdelskiego...Więc coś w tem mu- 
być... 

— A może on też nie miał?... 

— Jakto?.. Przecie policja znalazła 


— A może ktoś mu podrzucił?... — 


A „ ipowątpiewał w dalszym ciągu repor- 
— Ano poprostu... Przyniosę hrabie- | 


ter. 
— Kto?.. Mieszkanie było zamknię. 
te.. Dopiero policja otworzyła i przy 
świadkach przeprowadziła rewizję... 

— Dobrze, przypuśćmy. że tak było 
naprawdę... Czy w takim razie władze 
śledcze są zdania, że Świdelski zabił 
również przemysłowca Kischa?... 

— Mógł zabić!... Diabli wiedza dla - 
czego, ale imógł!.. Te wszystkie kwest- 
ie wyjawi dopiero szczegółowe śŚledz- 
two. gdy Świdelski będzie już złapa- 
ny.. A narazie rie mamy o czem ga- 
dać... I panu radziłbym więcej „milczeć 
na tem temat'.. Tu gadanie jest niz- 
zurowe.. Prowadzenie śledztwa nale- 
ży do policji... 

—- Ja jej tego prawa rie zabieran”... 

— No, wlaśnie.. Jeżeli pan ma coś 
do powiedzenia w tej sprawie, niech 
się pan. zgłosi do sędziego Śledczego... 
On się już z banem rozmówi... 

—- Dziękuję za radę... — odparł re- 
porter, przygryzając wargi.— Zostaw- 
y te drażliwe sprawy.. Wódzia cze- 
4 RE + 
— Pieczares malał trzy kieliszki. W 
tej chwili otwariy się drzwi i do knai- 
py weszło» dwuch jegomościów. Taier- 
czyk podniósł rękę z kieliszkiem. 

— Za nasze zdrowie! — rzekł. 

—- Piimy.. — dodał Mik. 

' Piekarczyk zerknął w stronę drzwi. 
Potem na szynkwas, przy którym ze- 
brało się kika osób. Potem rzekł: 

— Pijmy.. i twarz mu znierucho= 
miała. - 

W tej chwili stało się coś tak nie- 
zwykiego i niezrozumiałego, że repor- 
ter nigdy potem nie mógł zrekonstruo- 
wać sobie w pamięci tego sensacyjne- 
go momentu. Pamiętał tylko, że ktoś w 
tej chwili trzeszedł obok nich i iak- 
gdyby trącił go lokciem. Słyszał wznie 
siony toast przez Mika i Talerczyka. 
Słyszał jak sam wypowiedział słowo: 
„Pijmy“. Potem jakaś mgła przesle- 
niła wszystko... 

Nie zemdlał choć bliski był omdle- 
nia. Nie spadł z krzesła choć zadawał” 
mu się, że za chwilę runie w przepaść. 
Nie krzyknął nawet choć z trudem 
mógł sie powstrzymać od krzyku 

Wstał tylko i powiedział: 

-- No, na mnie czas, panowie.. Żeg- 
nam... 

—Bywaj pan zdrów... — odparł 
Talerczyk. —- I pamiętaj pan: — ani 
mru-mru.. Póki toczy się Śledztw” nie 
wolno panu nic gadaż ani pisać... To 
święta rzecz... Policja nigdy się nie 
myli... - 

Picczarek już nie słyszał. Wyciąg- 
nął rękę. 

Talerczyk przyjrzał mu się uważnie 
i zapytał: 

—  Dlaczegce pan tak zbladł?.., 

— Zbladłem*.. Nie wiem dlaczego. 
Pewnie dlatego, że tu jest bardzo dii- 
SZNE... ' 

Wywiadowca Mik był już troszkę 
ia Pociągnął reportera za rę- 
aw. 

= Siadaj ran... Powiedz mi pan le- 
piej kogcć pan uważasz za morderca 


Wardana!.. Jeżeli nie Świdelskiegc to 
kto mógł go zabić?.. Kto?... 
(Dalszy: ciąg jutro). 


H. Różaner 
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LĄ as AAE: aafe Kontrola piekarń 

; p wo no apal klijentów nd ulicy Gruźlicy nie mogą tam pracować 
| (k), — Jak się dowiadujemy w naj- 

Palawania" ia EE „ŻE Kofola E wa MEERA zę” 
„0i0Wania na kupujących są zakazane. Naganiacze” pójdą pod sąd kedsee pesa" miyrasi zna 


jących się w Łoazi i okolicy, 


nergiczna walka z nieuczciwa konkurencją a AOS CCC 
Lodi, 26 wrzaski Talar d ; j j sy: ; nelu zatrudn hi „ w powyższych za- 
6) Bórsiolstarstkea Bzowa a PON dochodziły do wiadomo | deroby. Od plagi nieuczciwej konkuren- | kładach, bowiem zgodnie z przepisami 


Ą i A cji nie jest również wolne i śródmieście.|o nadzorze nad wyrobem, przewozem 
Eoo koce Aaa na dzia- Naskutek jednak wielu nadużyć w tej| Ile to razy widzieć można na wystawie i wypiekaniem mąki, do wszystkich 
Roos MPE w Se) przed wła-| dziedzinie wydane zostały rozporządze |towar z kartką na której widnieje Za-|czyności z tem związanych nie mogą 
klientel to, a ah na wyrywaniej nia szczegółowe. Nie wolno zatem, tak, | chęcająca cena. Po wejściu do sklepu,| być dopuszczone osoby dotknięte gruź- 
spocjala zh kz è jé NĄGAŻE sh przez | jak to ma miejsce na ulicy Nowomiej-| dowiadujemy się, że cena jest zasadni- |licą w postaci niebezpiecznej dla oto- 
ie = gentów,  wyłapujących |skiej w Łodzi, naprzykład, nawoływać |czo wyższa, albowiem tamten towar | czenia. 
Lt zu esto z ulicy, oraz przyciąga- | klijentów do sklepu i wyłapywać ich z'jest „właśnie już wyprzedany”, albo | ONSKENRENUWNNNWNWYW NJ 
aevo BĘ przez reklamowanie w ulicy za pośrednictwem specjalnych |sztuka wybrakowana czy towar gor-|zostawiony będzie do wykonania samo- 
ky, REA sklepowych artkułów z ni-| „naganiaczy*, którzy łapią wprost prze, Szy, niż ten, który leży na półce. Cza-| rządowi gospodarczemu. 
Rak pond które nie można ich| chodniów „za klapy marynarek, rękawy,isem nawet kupiec wręcz powiada, że Projektuje się również utworzenie 
W ka Sklepie. ' płaszcze i chustki, ciągnąc do sklepu, | cena jest tylko dla zachęty i towaru z|specjalnych komisyj, kontrolujących, 
aika z nieuczciwą konkurencją jest | gdzie jest „towar prima sort i zadarmo“! okna wyjąć nie może. któreby nadzorowały nad formami kon 


- unormowana w drodze specjalnej usta- Takie same „polowania“ na kupują- Postępowanie tego rodzaju uznane | kurencji. W pierwszym jednak rzędzie 


wy i przewiduje, że wszelkie działanie] cych urządzane są na poszczególnychi zostało przez rozporządzenie szczegó- | zniknie Z ulic północnej dzielnicy Łodzi 
na szkodę konkurenta, jest karalne. Nie- | targowiskach miejskich, gdzie też z te-|lowe za nieuczciwą konkurencję, którei| plaga naganiaczy sklepowych, którzy 
mniej jednak ustawa dotychczas miała | go powodu panuje hałas nie do opisania | władze wypowiedziały stanowczą wal-|siłą nieledwie zrnuszają przechodniów 
moc obowiązującą w wypadkach w któji wędrówka po kupno stanowi groźne | kę. Nadzór nad dopełnianiem przepisów |do kupna bezwartościowych często 
rych poszczególne „Skargi, w drodze I niebezpieczeństwo dla zwierzchniej gariustawy o nieuczciwej konkurencji po-! przedmiotów. ; 


A aa aras maae nA ; a ŻYĆ EEVEE EE ANERE: o 
Dziś i dni następnych! Perła filmowa którą ofiarujemy całemu światu pod tyt.: 


„sekretarka osobista 
U wychodzi zamąż” 
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: X Zapisujcie |spec. chor. skórnych i ch 
AL. Kościuszki 13 dłon SYN, spe cnor. SKÓTNYC weneryczny 


AE T (vorady seksualne). przyjmuje od 3—7 po poł. 


(dawn. Narutowicza 27) d Ame telet, 159-40 
tel. wer mieści się obecnie w nowym higienicznym lokalu ; “ rzeła 3, mó z Piotrkowska 51 
izginule od 4-6 NARUTOWICZA 42 | MOD MIONA | orevimuie oś FON amo 1 od 5-0 w. telef. 121-23 


= | Wydaje SMACZNE, ZDROWE I TANIE PA SE „yo je wy erą 


RDZEISZE 24m dr -fdlka 
„DENY LẸ | ZA | 
LECZN EG A OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE E A a OPR PRZERA 1 7 

| | a pr. Wikior Miller 


zę) EN TE sdm ET s A EZ 1 i 
Piotrkowska 294 CHORZY na ruptúry, BALICK A spec SHoroby wewnetrzne- 
i 3 siai ' aah i ; e | . €:-renmatyzm 4 `ar ri. 
PRZ ii | oo. TAST l IRERE? : PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. pl wa 
otwarta od ll-ej rano do B-ej więcz, A A A 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 1. Kosciuszki 13 
CHÓRYCH WE WSZYSTKICH SPE- Pomoc i skutek bez operacji!t Ne. tel 194-03. AL 
CJALNOŚCIACH 1 GABINET DENTY- siła mka e Choroby. śhćrne I wenerycznć DOKTÓR 
Y. zan /wać, gayg < przyjmuje trbiety I dzieci od I do 3 
Po 2 razy dziennie, dla» życia ludzkiego są bardzo i od 7 do S-eje DOROTA LEWY 
Porada 3 złote. niebezpieczne. Ruptura staje się e  WAWAA T 
tel. 122-89 wielką jak głowa ludzka j spo- $ DR. MED. CHOROBY PŁUC 


wodować może Śmiertelne powi- gy 
kłania kiszek. KA 


A A | A 


DOKTÓR EALS 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej: metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 
NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 


(prześwietlenia Roentzenem 
na miejscu) 
a Narutówi się 30 
- r 

PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE arużzwicza 


; tel, 214-75. 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH orzediie "ca 3288 bol. 


Narutowicza 9, II piętro NAWROT 32. rel, 213-18 DOKTÓR 


Tel. 128-98 sety ortopedyczne. -Dla skrzywionych nóg, płas- Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — W niedz. | świeta od 9—12 w poł. 
Powrócił Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- por 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
i skórne daże na ruptury powrotne po operacji. 


spec, chor. wenerycznych, skórnych 
Dr. Feldman i włosów (norady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 
AKUSZER GINEKOLOG Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
POWRÓCIŁ. W niedziele | świeta od 10—12. 
Mieszka obecnie o.  JANNNDR MORO > 


Kilińskiego 113 


Kawar See M, TAUBENHAUS 


Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8. ; 
W niedziele i świętaod 8—10 rano. 
CENY LECZNICOWE. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła | krtani 


+ pH Zakład Ortopedyczny: 
i klisze 
TEn Spec. Ortop. 3. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pełna gwarancja. j 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych iest konieczne. Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 
WPanu Ortopedyście J. RAPAPORTOWI, Specjali- 


> $ ` CHOR. I 1 AKUSZE 

Łódź, ul. Piotrkowska 164 ście dla bandaży rupturowych obecnie w Łodzi, ul Wól- k DR. MED, R KOB ECE I AKUSZERJA 

» l 126-16 czańska 10 składam gorące podziękowanie za umiejętne Zgi er sk a 11 

aano: 0d 400.8 wigor: założenie mi specialnego bandaża i za skuteczne wstrzy- ucla A ower 9 

“ i manie mi mej ciężkiej zastarzałej i dwukrotnie bezce- tel, 246-09. 

PRZYCHODNIA lowo boBtU TAE ch kie Wiedniu i we Lwo- CHOROBY SKÓRNE |_| Przvim. od 4-8w. 20.2 
H wie, co zgodnie z prawdą oświadczam, 
Wenerologiczna "EE 2 Dn. Med. MAKSYMILJAN NUNZER, Hobie T dziesi) PORADNIA 
ekarz Kolejowy. 
Lekarzy specjalistów ROSZYK ZOK sk Wólczańska 117, tel. 149-39] WENEROLOGICZNA 


3 K 3 5 przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w., niedz. LECZENIE CHORÓB 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 Doktór DPmB iE i święta od 9—12-ej. WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
Ch eiaa od 9 r. do 10 bi 3 | u D i cz CENY LECZNICOWE, Została przeniesiona na ul. 
oroby weneryczne — moczopłciow i R aa E raor R 
i skórne. (Porady seksualne). H. SZUMACHER a DR. MED. Zielona 2, tel. 189-33 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna Spec. chorób skórnych, wene- od 9 rano — 9 wiecz. 


calu dobę, Dla:óań oddzielńa poczeka. Choroby skórne rycznych | moczopłciowych Eb ` 
Puka gazie | l uoyeme | "gens %7 | D ERMA NPORADA 5zr 


Specjalista chorób wenerycznych Dzleci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
telefon 141-32 Es 3—4 
PIOTRKOWSKA 56 ptżyjmuje od © B=iQ, 1-2 5—%, skórnych i moczopłciowych „lekarz od ml i od 34. 


i stóp z iedzi ielni ODSTĄPIĘ ki x 
| ARE az w ae ndz (Cegielniana 15 jis, APIE kilka pokoj dla chałapnt 
dbz owa dziele ! święta od 10—! Dr. MED. _ TELEF. 149-07. Radogoszcz, przystanek za szpitalem, 

` Ceny lecznicowe ; Przyjmuje e wagą rano t og ER iwiarnia Wożźniakowej. 
ZA : F , wiecz„ w niedz. więta od 9—1-ei]7GUBIONO na Północnej W rę] 
owi i waka 99. NL k AVA dY CENY LECZNICOWE. |do Pomorskiej o SUNSKY 22 
o F OWS a — —- Jezciwego znalązcę proszę 0 zwrot 
ý K FALALEUM CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJMAGLE ręczne i motorowe najnow-|za wynagrodzeniem. Narutowicza 26, 

tel. 213-66 


A j x szej konstrukcji sprzedaje  fabryka|=Mary". 
przyjmuje codziennie od 10—12| jedynie praktyczny, oszczędny chod: Zachodnia 64, tel, (63-40 jmior" ród. sedziowska 16 (obok|POTRZEBNY neryszoradny © Gm 
wiecz. nik w cenie 50 gr. za 1 mtr, 100 Cm: przyjmuje od 12—2 i od 78.30 wiecz.jZgierskiej 122). dulator (ka) od zaraz. Posada stałą. 


1 
CENY LECZNICOWE szerokości, do nabycla wszędzie. 'w niedziele į święta od 10—12 wpol ' rm yw IJ], Drewnowska 2, zakład fryzjerski. 


Widzew—Gwiazda 1:1 (0:1) 
Mecz piłkarski o robotnicze mistrzostwo Polski w Warszawie 


Warszawa, 25 września. | Po zmianie pól przeważa Widzew, 
We wtorek rozegrany został na bol- lecz jego atak gra b. słabo. 
sku Polonji pierwszy mecz piłkarski 0) 
mistrzostwo robotnicze Polski, które w, dzewowi 
ù: b. rozgrywane są w jednej grupie. |egzekwowanego przez Augustyniaka, 
Łodzianie po których Spo żiewano,  Meczowi 
się, że gładko rozprawią się ze stosun-, dzów. S 


przyglądało się 1000 wiej kabi krakowskiej, 


Union Touring —Reprezentacj 2:0 (0:0) 


Wczorajszy mecz towarzyski na boisku WKS 


Korzystając z pobytu w Łodzi czo- 


towych piłkarzy żydowskich zmierzył| cych przyczem 
Dopiero w 70-ej min. udaje się WIle| się w dniu wczorajszym Union=Toutlng | przegranej 
wyrównać z rzutu karnegoj z nieoficjalną reprezentacji 


bi, składającą się z zawodnik 


ędziował p. Ańker go I Makkabi łódzkiej. 
kowo słabą Gwiazdą zawiedli na omel, OZ O YO 


linji, nie demonstrując mie poza dobra —————— 
końdycią fizyczną, Najlepszą częścią 
drużyny łódzkiej była obrohńa, w której 
Głogowski i Sudra prześcigali się 
wzajemnie w ofiarności. 

O wiele lepiej wypadła gra Gwiaz= 
dy, w której najlepszym zawodnikiem Jak już podaliśmy, w niedzielę ra 
był rezerwowy bramkarz Cukrowicz. | międzynarodowych, lekkoatletycznych 

W pierwszej części meczu więcej z zawodach w Medjolanie Biniakowski i 
gry ma Gwiazda, której udaje się zdo- Kucharski odnieśli kilka sukcesów. 
być bramkę w 30-€j min, przy wybitnej Biniakowski startował w dwiich 
pomocy bramkarza łodzian Posselta. | konkurencjach: na 100 i 400 mtr. Na 100 

W tej fazie meczu ma Widzew oka- mtm w przedbiegu zajął drugie miejsce 
zję zdobycia wyrównującej bramki, za Włochem Ubbazianim. W finale setki 
lecz Głogowski strzela w ręce bramka-| zwyciężył Włoch Toeti w czasie 10.7 
rza Gwiazdy. isek. przed Ubbazianim i Biniakowskim 

d GAS Gi Í 

i À oczątkowo polakowi przyznano 

Obóz kondycyjny dla piłkarzy | miejsce; decyzję ztnieniono na podstawie 
Warszawa, 25 września. | zdięcia, które wykazało, że Biniakowski 


Zarząd PZPN-u postanowił na po- Zralazł się ną mecie za Ubbazianim, © 
niedziałkowem. posiedzeniu uruchomić Am mtr AA EWAI 
obóz kondycyjny dla 30 piłkarzy, z któ- PZESOICE W Czasie 09 Sek: l 
rych wyłoniona zostanie reprezentacja. 
na mecze piłkarskie z Rumunią i Łotwą 
w dniu 14 października, 

Obóz prasaarony ca przęż ka- 
pitana związkowego PZPN-u p. Kałużę. 

Termin otwarcia obozu oraz lista je- 
go uożestników ogłoszone zżostańą w 
najbliższych dniach. 


. .Rewja sportowa 

Wiubów tabrycznych w Spale 

W dniu 30 września r. b, w Spale, w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczypospo 
litej, KE? cię rewia klubów fabrycz 
nych; MP, Kruschendera, Geyera, Zied- 
noczońych, Tomaszowskiej Fabryki Szt, 
Jedwabiu, Wimy i innych. 

Program Imprez sportowych przed- 
stawia się następująco: 

Godz. 13,30—14 — bieg 60 mtr, pań 
i 100 mtr: panów, O8ŁEżEp parów, 

Godz. 14—-14.20 — dyck pań | bieg 
1500 mtr. panów. 

Godz. 14.20—14,40 — bieg 200 mtr. 
pań, skok wdal panów. 


Męski zespół lekkoatletyczny ŁKS 
zał się di 


pań i panów. 

Godz, 1515.30 — zapasy = walczą 
trzy pary: 

Godz, 15,30—16.20 == boks = walczą 
cztery pary. 


Godz, 16.25—17 — pokazy sportówe| Ž inicjatywy wodza sportu niemiec= 

grupy gimnastycznej kierun-| kiego von ochaer-Ostena 

iem p. Łuchniaka, Wimy, pokazy obr.| wane jest w najbliższym czasie pówó=* 

Zjednoczonych. Ilanie do życia nowej naczelnej otgani= 
Jednocześnie odbędą się zawody gier|zacii sportowej p. n, „Wśzechhiemiecki 

sportowych: a) koszykówka pań: Repre- Związek Wychowania Fizycznego" 

zeńtacja klubów fabrycznych — IKP.  |(Reichsbund für Leibesuebingen), w 


Szczegóły zwycięstw polaków 


Biniakowskiego i Kucharskiego w Medjolanie 


lak dzięki doskonałemu finiszowi wysu- 
wa się na pierwsze miejsce w doskona- 
tym czasie 48,8 sek, który to czas, jak 
już zaznaczyliśmy, jest nowym rekor- 
dem Polski. 

Faworyci biegu: Tavernari i Facceli 
zajęli dalsze miejsca. Taveriari = dru- 
gie, a Facceli aż szóste. 

Kucharski startował na 1000 mtr. zaj- 
mując drugie miejsce w czasie 2:31,9 za 
włochem Lanzi = 2:31 sek, Kucharski 
przegrał walkę na ostatnich -200 mtr. Pa 
czątkówo prowadził polak, ale po 200 
mtr. na czoło wysuwa się włoch. Ku- 
jgharski próbował go wyminąć na fini- 
(52u, ale włoch okazał się szybszy i 
pierwszy przerwał taśmę. 


mimo odniestonej porażki ż AZŚ<óm oka: | 
rużyną b. silną, 


= 


Urząd VI obejmuje zapaśnictwo i 


rojektó= | ciężką atletykę, 


Urząd VII obejmuje pięściarstwo, 
Urząd VIII obejmuje szermierkę, 
Urząd IX obejmuje strzelanie, 
Urząd X obejmuje hokej, 

Urząd XI obejmuje tennis I tennis 


b) siatkówka męska: Wima—T, F.| skład którego wejdą wszystkie związki | stołowy, 


Szt. J. | 
cj koszykówka panów: IKP.—Zjedn. 


Odwołane zawody 
międzynarodowe w Poznaniu 


Międzynarodowe zawody lekkoatle- 
tyczne w Poznaniu, które miały się Od-, by, 
być w dniach 29 i 30 bm. zostały defi- 
nitywnie odwołane. Związki państwo- 
we Niemiec i Węgier nie zgodziły się 
ra start swoich zawodników ze wzglę- 
du na przemęczenie liczńemii występa-; 
mi w ostatnich miesiącach. 


sportowe Rzeszy. 

Przy tym ŹZwiążku utworzonych zo 
stanie 21 fachowych urzędów (Amt) dla 
poszczególnych dziedzin Sportu. 

Urząd I 

imnastyczne; 


Urząd II obejmuje lekkoatletykę, 
Urząd IV obejmuje piłkę ręczną, 
Urząd V obejmuje pływanie, 


Z Francji donoszą, że olimpjada w 

Czwarte mistrzostwa |1910 roku odbędzie się w, Rzymie. O 

organizacji tej olimpjady ubiega się rów= 

jeździeckie Polski nież, jak wiadomo, Japonia, ale szanse 

W dniach od 10 do 14 października| Włoch są o wiele silniejsze, chociażby 

odbędą się w Warszawie 4-te jeździec-|ze względu na olbrzymie koszta, jakie 

kie mistrzostwa Polski. Program obej- | musiałby pochłonąć wyjazd drużyn €u- 
muje konkurs ujeżdżania i skoki przez: ropejskich do Japonii. 

przeszkody. Pozatem odbędą się trzy Międzynarodowa Federacja Lekko- 

dodatkowe konkursy, nie wchodzące w, atletyczna wypowiedziała się również 

program mistrzostw Polski. za Rzymem. 


Urząd II obejmuje piłkarstwo i rutg=| glarstwo, automobiliżm, 


Olimpiada w r. 1940 w Rzymie 


Urzad XII obejmuje kolarstwo, 
Urząd XIII obejmuje wioślarstwo, 
Urząd XIV obejmuje alpinistyka, 
Urząd XV obejmuje narciarstwo i 


obejmuje stowarzyszenia | łyżwiarstwo. 


Dalsze urzędy obejmują hippikę, że” 
motocyklizm 
itd. Urzędy naturalnie podlegają bez 
pośrednio wszechniemieckiemu Związ- 
kowi Wychowania Fizycznego. 


Rekord światowy Magdy Lenkey 


Bawiąca obecnie w Budapeszcie 
świetna pływaczka Magda Lenkey u- 
stanowiła w poniedziałek nowy świetny 
rekord Świata na dystansie 300 metrów 
crawiem. Przepłynęła ona ten dystans 
w czasie 4,21,2, a więc lepszym aż o 
24.6 sek. od starego rekordu światowego 
Magda Lenkey znajduje się obecnie w 
rewelacvinei formie. 


Zw. Makka|nym przeciwnikiem Turytsów, 
ów Mak-| niedyspozycjia strzałowa linji ataku U= 
Hakoahu będzińskie= | niemożliwiła piłkarzom żydowskim wy 


Reorganizacja sportu w Niemczech 


Zawody należały do b. interesUją* 
teprezenńtacja mimo 
była żupełnie równorzęd= 
chociaż 


walczenie bardziej zasżczytńego wyni- 


ku. 

"W pierwszej części gry ma repres 
zentacja szereg b. dogodnych pozycji 
mimo to wynik pozostaje bezbrtamko- 
wy. 

Po zmianie pól Tutyści 
pole gry uzyskując w 5 i 12-ej miruć 
dwie bramki ze strzałów Nykla, 

W dalszyrń ciagu gry mają obie dru- 
żyńy szereg b. dogodnych pozycji, lecz 
wynik nie ulega zmianie. ` 

Meczem kierował p. Piotrowski, 

Skład reprezentacji żydowskiej — 
przedstawiał się następująco: Elster, 
Spira, Henig, Basin, Pomeratcenbium, 
Goldberg Il, Hauptman, Rosen, Frenkel 
(Perlberg), Siwek, Krutnhole. 


TT WAGOWA AREK PERL 
WRS LAKE 
Mistrzostwa Polski 
w szczypiorniaku odbędą siĘ 


[w kodzi 


Na 6 i 7 października wyznaczone 
są do Łodzi finały 6 mistrzostwo Polski 
w szczypiorniaku, Mistrz Łódzi nie zo- 
stał jeszcze wyłonióny, przyczem nal- 

poważniejsze szanse posiada obecnie dó 
i mistrzostwa KPZjedhóczone. 

Z inńych okręgów najpoważniejszy- 
mi kandydatami do pierwszego mićjsca 
para Warsżawiańka, Gračoviā i Cho: 

TZOW. 


Bokserzy Hakoahu- 
walczyć będą z LLK.P. ~ 


W związku z władomością © rezy- 
gnacji Hakoaht z meczu z IKP 6 mie 
strzostwo drużynówe okręgi w boksie, 
który był wyznaczony na ubiegły pią: 
tek, dowiadujemy się, że po porozumie- 
niu się z zarządem klubu IKP, = Mako- 
ah zdecydował się rozegrać mecz w ter 
minie późniejszy. 


Termin ten został dodatkowo wyzna 
czóhy prżez ŁÓZB na wtorek. dnia 2 
października. _ TE) ih- 
2 € 


Banasiak=Frank 
Ciekawe spotkanie bokserskie 


W nadchodzącą sobotę odbędą się w 
lokalu Siły przy ul. Głównej 17 o godz. 
20-ej tradycyjne zawody  pięściatskie 
międzykliubowe organizowane przez Si- 
łę, Na zawodach tych na specjalne ży- 
czeńie klubu IKP odbędzie się ciekawa 
walka między Banasiakiem (IKP), a 
Frankiem, który ostatnio odńiósł sensa- 
cyjne zwycięstwo nad Tabórkiem. 

Ze strony Siły na zawodach walczyć 
będą następujący zawodnicy: Czapke, 
Ładniak, Bicer II, Bicer I, Piątkowski, 
Schodowski, Kindler, Siemiński, Nawro 
cki, Frank, Perliński. 


es ad 
č 


ee 


ŁTSG gra z Gwiazdą w sobote 


Jak się dowiadujemy Spotkanie © 
wejście do Ligi Gwiazda—Ł TSG rozc- 
grane zostanie na prośbe klubu war- 
szawskiego w nadchódzącą sobotę za- 
miast w niedzielę, 


Dochodzenie w sprawie pobicia 
Sawaryna 


W niedzielę bawiła w Złoczowie spe- 
cialne komisja śledcza, wydelegowana 
przez lwowski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej celem przeprowadzenia dochoó- 
dzenia na miejscu, w jakich warunkach 
doszło do pobicia sędziego Sawaryna 
na meczu. 

W tej sprawie żandarmerja wszczę- 


ła również dochodzenie, awantura bo- 


wiem wydarzyła się na terenie wojsko- 
wym. 
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Pani Mociumcińska wpada zirytowana do 


mieszkania i powiada do męża: 


— To skandall.. Ja ją do sądu podami.. 
Ja jej tego nie darujęt.. Kudły jej powyrywam... 
Oczy jej wydrapięf,., 1 

— Komu, kochanie? — pyta pan Mocium- 
ciński. 

— Tej naszej sąsiadce!„, Czy wiesz, co ona 
mi powiedziała?(,. że jestem głupią gęsiąl,.. 

— Nie masz powodu obrażać się — uspa- 
kaja ją mąż — wszystkie gęsi są głupie.» 

** 


Lila i Fila siedzą w kawiacit 

— Czy wiesz? — powiada nagle Fila. — 
Zaręczyłam się... 

— Z kim?,. — pyta zdziwiona przyjaciółka, 

— Z Heniem,. ; 

— Winszuję ci...— Kiedy ślub?.. 

— Za dwa tygodnie., Tylko uprzedzam cię 
zgóry, że nikogo nie zapraszam.. Bierzemy ci- 
chy ślub.. 

— Dziwne są te dzisiejsze małżeństwa — 
odpowiada przyjaciółka, — Ciche śluby i głoś- 
ne rozwody, 

** 

Do restauyacji wchodzi gość, Siada przy 
stoliku i pyta; 

— Kotlecik wieprzowy jest?,» 

— Owszem, jesta. — odpowiada kelner, 

— A wódeczka?,, 

— Też jest.. 

— A śledzik z pomidorkiem?.» 

— Jest, oczywiście... 

— A czy można to wszystko dostać na 
«redyt?,,. 

— Nie, proszę pana, kredytu zabrakło... 

** 

Kac spotyka Kotka na ulicy i powiada doń: 

—- Czy to pan, panie Kotek?,, 

— Owszem, to ja.. Dlaczego pan pyta?... 

— Bo pan się ogromnie zmienił.. Gdyby nie 
ten parasol, który zostawiłem u pana przed mie- 
siącem, tobym pana wcale nie poznat.. 

++ 
= 

Alojzy ma zamiar ożenić się z panną Dziu- 
nią, Ale panna Dziunia spodziewa się dziecka, 
Jest już nawet dość zaawansowana.. 

Wczoraj, gdy przethodził z nią ulicą, za- 
trzymał go znajomy, odciągnął na bok i pyta: 
— Kto to jest ta pani?., Pańska żona?,. 

— Nie, narzeczona... RAW Li 
— Narzeczona?,, W takim stanie?.. I pan 
się nie wstydzi z nią chodzić?., 

— Dlaczego się mam wstydzić?., Przecie 
to nie ode mnie! Í 
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Eksplozja tanku angielskiego 


ł 


NM a MlM 


W czasie manewrów wojskowych w Anglii, eksplodował olbrzymi, 16-tonowy 
tank. Oto zniszczony olbrzym. 


Najwięk= 


W najbliższym czasie spuszczony zostanłe na wodę nowy francuski olbrzym 
transoceaniczny „Normandie“ o pojemności 73.000 tom. 


kret świata 


Okręt ten zamierza 


zdystansować chlubę żeglugi niemieckiej „Bremen”, 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Jej tajemmica 


Któżby przypuszczał, że Greta Wall į 
ban, licząca już przeszło pięćdziesiątkę, 
żona solidnego kupca, właścicielka PO- | 
pularneji w <całem - mieście mleczarni è 
miała aż tak wielki grzech na sumie- 
niu? 

Komu mogłoby przez myśl przejść, 
że właśnie pani Wallban, członkini naji 
różniejszych organizacyj humanitar=| 
nych, znana ze swych zasad moralnych 
i uczciwości przez całe swe żvcie po- 
trafiła zachować w tajemnicy swe naj 
intymniejsze przejścia, które na nią 
rzucały ciemną plamę. 

O tajemnicy tej nie wiedział nawet 
jej mąż, nie wiedzieli synowie. ani cór 
ki. Tak przynajmniej przypuszczała 
Greta. i 

Gdy jeszcze była młodą panną i zna 
ła swego przyszłego męża, przyjaźniła | 
się z pewnym młodym muzykiem i w 
końcu została jego kochanką. Romans 
trwał około roku. 

Gdy pewnego dnią Greta oświadczy 
ła kochankowi, że zostanie matką, ten, 
poprostu wyjechał do innego miasta i 
zerwał z nią wszelkie stosunki. 

Nieszczęsna Greta zwierzyła się ze 
swych przejść rodzicom. Musieli oni 
oczywiście ratować honoru córki. Wy-| 
wieźli ją na-wieś i tam po pewnym cza, 
sie Greta powiła syna. Dziecko pozo-; 
stało pod opieką pewnei wieśniaczki, a 


dać zamąż. Wkrótce zetknęli się z Wall 
banem, który już w tych czasach zapo 
wiadał się, jako zdolny kupiec. 

Nie wiedział on nic o przeszłości 
Grety, którą, podobnie zresztą jak i 
wszyscy, uważał za skromną, cichą 
dziewczynę. 

Pobrali się. 

Greta przez pierwsze parę lat nie 
mogła zapomnieć o kochanku. Wyda- 
wało jej się, że nigdy nie przestanie o 
nim myśleć. Ale Wallban stopniowo zie 
dnywał ją swą czułością i troskliwo- 
ścią. 

Z biegiem czasu coraz rzadziej już 
budziły się w niej dawne wspomnienia. 
Gdy urodziło się dziecko, nie myślała 
już zupełnie o pierwszym kochanku. 

Nie zapomniała jednak o synku, któ- 
ry w dalszym ciagu wychowywał się 
na głuchej wsi. Co pewien czas wyry- 
wała się z domu i w tajemnicy przed 
mężem go odwiedzała. 

Dziecko rozwijało się znakomicie. 
Gdy chłopak podrósł, musiała go prze- 
wieźć do miasta i wyszukać innych 0- 
piekunów. Pragnęła bowiem, by cho- 
dził do szkoły. 

Pieniędzy na wychowanie nie bra- 
kło. Mąż dobrze zarabiał i nigdy nie 
kontrolował jej wydatków. 

I w ten sposób mijały lata. 

Greta miała z mężem troje dzieci. 


dzicom kłopotu. 


W ubiegłym tygodniu na ulicach Lon- 

dynu ukazał się sztuczny człowiek — 

Robot, którego wyprowadził na spacer 

|iego właściciel. Robot szedł pewnym 

krokiem ulicami, budząc powszechną 
sensację, 


BALONOWYCH O PUHAR GORDON 
BENNETTA. 


kpt. F. 
Hynek (z lewej) i por. W. Pomaski. 


MIME" 


Ten chłopak był wyzuty ze wszyst- 


Inaczej natomiast miała się sprawa |kich zasad moralnych. Nie kochał jej 


z Jankiem, nieślubnym synem  Grety. 


absolutnie i uważał ją jedynie za swe 


Pozbawiony opieki rodzicielskiej, już w [źródło dochodu. + 


najmłodszych latach wpadł w złą atmo 
stere, Wyrzucono go wreszcie ze szko- 
ły. Począł się wówczas włóczyć z u- 
licznikami. 

Mając lat piętnaście już zdawał so- 
bie doskonale sprawę ze swej sytnacji 
życiowej. Wiedział, że jest nieślubnym 
synem, że matka boi się, aby Wallban 
nie dowiedział się o jego istnieniu i ciąg 
nął z tego zyski. 

Za każdym razem, gdy matka go 
odwiedzała, żądał coraz wiekszych 
sum pieniężnych i groził jej: 

— Jeżeli nie dasz pieniędzy. to po- 
wiem o wszystkiem Wallbanowi. 

Nieszczęśliwa kobieta ocierała łzy 
chusteczką i spełniała jego żądania. 

Pewnego dnia (Janek miał już wów 
czas dziewiętnaście lat) gdy znów go 
spotkała, powiedział jei ostro: 

— Postanowiłem wyjechać do Ame 
tyki. Muszę mieć dwa tysiące dolarów. 
W ciągu tygodnia powinnaś się wysta- 
raé o pieniądze. 

— Zlitui się nade mną, Janku — za 
wołała drżącym głosem. — Przecież 
te jest ogromna suma. Nie bede mogła 
ci dać: 

— Nie będziesz mogła? — ruvze-; 
śmiał se cynicznie. — W takim razie. 
otrzymam pieniądze od pana Walbana. | 
Gdy mu wszystko opowiem i Łagroże | 
koinprom.itacją, znaidzie dla mnie pit- 
niądze! 

Greta zdawała sobie dokładnie spra 


m W 


Tym razem jednak starała sie wszel 
kiemi siłami jakoś wpłynąć na niego, 
by zmienił decyzję. Nie zdołała oczy- 
wiście nic wskórać. Janek obstawał 
przy swojem i przy pożegnaniu zako- 
munikował kategorycznie, że jeśli w 
ciągu tygodnia nie dostanie całej sumy, 
to spełni swą groźbę. è 

Nieszczęsna Greta nie mogła zila- 
leźć żadnego wyjścia z sytuacji. 

Trzeciego dnia po tej tragicznej roz 
mowie, zapadła na zdrowiu. Lekarz, 
krórego do niej wezwano. oświadczył 
że ma chore serce i powinna się wy- 
strzegać poważniejszych wzruszeń. 

Minęło ieszcze cztery dni. 

Upłynął termin wyznaczony przez 
Janka. 

Nieszczęsna Greta, pod wpływem 
bolesnych przeżyć, dostała zńów ataku 
sercowego. 

W ostatnich godzinach swego życia 
gdy już zdawała sobie sprawę z tego, 
że stan jej jest beznadziejny, powie- 
działa o wszystkiem mężowi. który ani 
ua chwilę jej nie opuścił. 

I wówczas okazało się, że Wallban 
już od piętnastu lat wiedział o istnie- 
niu Janka, lecz wolał ukrywać to przed 
żoną, by iej zaoszczędzić zmartwień. 

— Szkoda, że tak późno mi to po- 
wiedziałeś — oświadczyła mu Greta 
słabym głosem. — Możebym wcale nie 
zachorowała. 

W parę godzin później już nie żyla. 


Greta niebawem zjawiła się w mieście. |Wszystkie były bardzo udane. Uczyły|W: z tego, że Janek jest zdolny do ia- D. 
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